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Scjtn na rozdrożu.
Niedawna jeszcze przeszłoś ty'cia polskie

go przejmuje każdego z nas zgrozą: życie w 
pod ziemiach, życie skartowaciate, życie, któ
rego główną kraską byl nie dalszy rozwój i 
postęp, lecz utrzymanie i zachowanie soon ego 
bytu narodowego. Nic też dziwnego, że gdy 
dziś ptrayslępUjeony do w olnej pracy na. wolnej 
norm polskiej i rozglądamy się wkoło, — z 
rozpaczą i troską najwyższą widziany, jaik 
wszystkie dziedziny życaa społecznego są za- 
cibwaazczone. Na każdy m polu gcepódaidtoł®. 
narodowego musimy rozpoczynać działalność 
niemal od podstaw.

Olbrzymia twórcza praca czeka nas, mu
simy jej dokonać w szybkim tempie.

Na czele tej pracy, jej inicjatorem i kie
rownikiem musi być Sejm.

Czy trzeba mówić jakie nadzieje pokła
dało w nim społeczeństwo polskie? Członko
wie misji koalicyjnej sławili na uczcie poże
gnalnej cierpliwość polskich mas pracujących, 
upośledzonych i skrzywdzonych przez wojnę, 
jak żadne inne.

Źródłem lej cierpliwości była wiara w 
Sejm. Setki tysięcy bezrobotnych wierzyły, że 
Sejm stworzy takie warunki, iż otrzymają tak 

I upragnioną przez nich pracę; miljony wyzyski
wanych przez lichwę i spekulację, uginaj ących 
ąię pod ciężarem drożyzny wierzyły* że Sejm 
położy temu kres; bezrolni i małorolni nyełi 
głęboką ufność i wiarę, że Sejirn da im ziemię, 
wszyscy miłujący Ojczyznę i jej lud wierzyli, 
że Sejm położy mocne fundamenta pod gmach 
państwa polskiego, oprze go aa demokrajtycz
nych podstawach.

Te wszystkie nadzieje zawodzą.
Wiara w Sejm ginie, to trzeba otwarcie 

i szczerze powiedzieć. Tembandiziej o tern mil
czeć nie w»kuo, że członkowie Sejmu sami mó
wią o bezpłodności Sejmu. Mówili o tern Da
szyński, Witos i itnni — obecnie stwierdza to 
zupełnie wyraźnie Klub Piasiewców w swym 
liście do innych stronnictw chłopskich w Sej
mie. gdzie proponuje wyi wrzenie chłopskiej 
■większości w Sejmie. W liście tym Witos i to
warzysze jego wyraźnie piszą: „Półcienie, w 
jakim się Sejm znajduje, nie jest zadawala
jące. Chłopi mający taką liczebną siłę, nie po
trafili się dotąd skupić i przeprowadzać swo
ich zadań, a pracy pańslwowo-twórezej wła
ściwie jeszcze nie zaczęli14.

Istotnie autorytet Sejmu pada. Nic w tem 
dziwnego. Ludzkość przeżywa wielkie chwile, 
chwile głębokich przeobrażeń nie tylko poli
tycznych i ekonomicznych, lecz i moralnych. 
Ludzkość jak gdyby odbywa pokutę za tyle 
krwi i łez wylanych w tej wojnie okropnej, za 
te męki i cierpienia,' które stały się udziałem 
mil jonów- Ludifikiość jeszcze po omacku, leoz 
szuka wyjścia z dzisiejszej sytuacji, pragnie 
stworzyć takie podwaliny współżycia narodów, 
aby cierpienia i męka miiljoeiów nie poszły na 
marne, aby na ziemi, tak hojnie zroszonej 
krwią ludzką, zakwitło nowe, piękne życie.

My, naród polski, winniśmy te przeobra
żenia odczuwać głębiej i mocniej, aniżeli in
ne narody — bowiem jesteśmy najlepszym 
świadectwem i miarą tych przeobrażeń. Pol
ska, jeszcze pięć lat temu wymazana z pa
mięci wszystkich narodów, Polska przykuta 
kajdanami do rydwanów trzech najwsłrętndej-

•) Sprawy, poruszone przez tow. Hołówkę, o- 
mówlmy w jednym x najbliższych N-rów. Redakcja.

szych mocarstw, poniewierana i spotwarzana— 
dziś staje w majestacie wielkiego państwa, o 
którego życzliwość ubiegają się najpotężniejsze 
państwa.

Otwierają się przed nami cudowne, dale
kie horyzonty. Możemy stać się państwem, któ
re zaranie tworzyć nowe wartości w dziedzinie 
stosunku między narodami.

Podboje, aaietksje, jaramlenie i gwałcenie 
słabszych narodów przez silniejsze, odmawia
nie iim prawa do samodzielnego życia — W 
wszystko dziś zbankrutowało, to wszystko stra
sznie zemściło się przedewszystlldem na tych 
narodach, które najwięcej tym metodom hołdo
wały. Polska w tych zbrodniach nie brała u- 
daiału — sama była ofiarą tych metod.

Dziś, gdy ludzkość sztuka nowych form wza
jemnych stosunków narodów — Polska może 
zwrócić się do swej przeszłości i stamtąd czer
pać bojiną ręką wskactówki i przykłady. Wiel
kie czasy — wymagają wielkich czynów.

A tego niema. I za to najwięcej dziś spo
łeczeństwo czuje żal do Sejimu.

Sejm zdawałoby się winien był stać się 
najwyższym szczytem duszy polskiej, skąd naj
dalsze i najszetnszp horyzouła otwierają się, 
gdzie n&j silnie jsae wichry dziejowe szumią.

Sejm w w y o b r a ź n i  kidu polskiego winien 
był być tym tytanem, który jednym* potężnym 
pchnięciem rozwala i usuwa resztki ścian wię
ziennych dzielących Polskę, który wykuwa wie
ko trwałe zręby państwowości polskiej, który 
tak pracuje, iż idzie przez całą Polskę radosny 
huk, zaś złote iskry nowych, głębokich myśli 
z kowadła sejmowego rozpryskują się po całej 
Polsce, zapalając wszędzie pożary entuzjazmu 
i płodnej, radosnej pracy twórczej.

Sejm tych nadziei nie spełnił. Mija drugi 
miesiąc jego działalności, które pozwalają już 
uchwycić zasadnicze cechy Sejmu,

Uderza w oczy brak wszelkiej ptrzede- 
wszystkiem planowości w pracy Sejmu. Sejm 
załatwia z dnia na dzień te sprawy, które roz
kazująco postowi przed nim same życie.

Musi być arm ja, bo inaczej zginiemy i 
Sejm uchwala pobór.

Musimy zaciągnąć zagraniczną pożyczkę, 
bo inaczej grozi bankructwo i Sejm na to ze
zwala.

Zbieżność interesów Polski i koalicji za
czyna się od chwili upadku caratu, zaś fak
tyczny sojusz Polski z koalicją datuje się od 
pokoju brzeskiego —- Sejm jaao temu faktycz
nemu stanowi rzeczy daje wyraz prawuopań- 
stwowy.

Egoizm klasowy' zwyrodniałej szlachty .pol
skiej doprowadza wyzysk służby folwarcznej 
do takich granic, że to grozi katastrofą i Sejm, 
naglony groźnym stanem rzeczy, uchwala usta
wę o ochranie służby folwarcznej. Sejm te 
wszystkie sprawy załatwi! jednogłośnie. Jest 
io bardzo znamienne, wskazuj er to, że Sejm za
łatwia niektóre sprawy, będące koniecznością 
chwili.

Ale dziś chodzi o to, żeby życie polskie 
przebudować od podstaw.

Sejm winian być terenem namiętnych 
walk i zmagań się, ale o nzeozy wielkie i za
sadnicze, których to czy inne ujęcie będzie de
cydowało o losie i obliczu państwa polskiego 
na długi czas.

Tymczasem Sejm jest widownią namięt
nych sporów i intryg za kulisami o rzeczy ma

łe, o interesa i ambicje tych czy innych par- 
tyj lub nawet osób.

Na plenum zaś Sejm gubi się w małych
rzeczach. Sejm dziś wyraźnie nie ma żadnej 
przewodniej myśli. Widać to najlepiej z tej 
powodzi wniosków nagłych, które posłowie 
zgłaszają.

Nie widać w nich żadnej myśli przewod
niej. Jedni żądają miodu dla pszczół, drudzy 
budowy kolei w swoim okręgu, trzeci wydania 
ustawy o pozwolenie zabijania chłopom dzi
ków i jeleni jakiegoś tam hrabiego, czwarci 
dostarczania sztucznym nawozów i t. d.

To samo dzieje się z interpelacjami. Pra
wo interpelacji jest potężnym środkiem w rę
kach posłów, ale tylko wówczas, gdy tego pra
wa nie nadużywają. Tymczasem każdy poseł 
uważa za swój obowiązek wnieść interpelację 
z byłe jakiego powodu. W rezultacie odpo
wiedź na interpelację będzie otrzymywał na 
piśmie poseł, który ją wniósł. W ten sposób 
główna siła interpelacji — jej jawność i moż
ność szerokiej nad nią dyskusji została zniwe
czona.

Nade rzeczy Sejm zmarnował dwa miesią
ce czasu.

Natomiast rzeczy zasadniczych nawet nie 
dotknął.

Jednym-z .palących zagadnień państwowo
ści polskiej jest stosunek de narodów wcho
dzących dawniej w skład Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Sejm stwierdził, że Lwów jest miastem
polakiem, co wie każde dzieciko lwowskie, bo 
krwią swoją polskość Lwowa stwierdza — lecz 
nie probował nawet szukać rozwiązania spra
wy ukraińskiej. Lwów polskie miasto — lecz 
fakt faktem pozostaje, że w Galicji wschod
niej my Polacy stonowimy mniejszość. Trze
ba więc zńaleźć jakieś wyjście z tej sytuacji, 
znaleźć modus viveudi z Ukraińcami.

To samo jest z Litwą. Rezolucja, którą ko
misja konstytucyjna zaproponowała w tej kwe- 
stji Sejmowi jest znowu stwierdzeniem tego 
poglądu, który w tej kwestji ustalił się w prze
ciętnej opLnji społeczeństwa. Ty mczasem ten 
pogląd jest w danym wypadku najbardziej fał
szywy. Sejm nie chce nawet poczynić naj
mniejszych kroków celem zbliżenia się naprz. 
z Litwinami. Rząd jako fachowy nie ma dosta
tecznego autorytetu, aby te sprawy zainicjo
wać. Mógłby to uczynić Sejm, wysyłając swo
ją komisję do Litwinów, Łotyszów, Białorusi
nów, któraby poinformowała się o życzeniach 
tych narodów, o kierunkach jo nurtujących. 
Tymczasem Sejm wciąż wysłuchuje opinji Po
laków' z Litwy, którzy są tom tylko jednym z 
narodów ramieszkujących ziemie łltewsko- 
blalę ruskie.

Sejm nie ma w tej dziedzinie żadnej my
śli twórczej. Nie rodzą się w jego łonie takie 
myśli, któreby przyciągały do niego te narody, 
z któremi przez tyle wieków pod jednym da
chem żyliśmy.

Jednym z głównych zadań Sejmu jest o- 
praoowauie konstytucji Otóż do tej pracy 
Sejm dotychczas nie przystąpił. Komisja kon
stytucyjna diwa miesiące bawi się sprawą 
„mianowańców44 z Poznańskiego i kresów 
wschodnich — a do właściwej pracy dotych
czas nie przystąpiła.

Wreszcie reformy społeczne. Zasługą rzą
du Mo raczę wskiego, że on zmuszał opinję pu
bliczną o tych ©prawach myśleć. Drżeli ob
szarnicy, dygotali fabrykanci, złorzeczyli ka- 
iniemieznicy, miotali się spekulanci — ale tym 
swoim zdenerwowaniem wytwarzali atmosfe
rę, gdzie zagadnienia społeczne - dominowały 
nad wazyslikilem, były na warsztacie zbioro
wej myśli polskiej. Sejm to zainteresowanie 
zabił. .Opinja, która była przekonana, że Sejm 
niezwłocznie’ przystąpi do reform społecznych, 
zobaczyła, że Sejm te sprawy odsuwa w nie
określoną dal, a więc uważa je za niezbyt pil
na.

A tymczasem życie nrie czefti. Sprawa 
służby fol war can ej jest najlepszym tego dowo
dem.

I oto Sejm stoi dziś na rozdrożu i sam to 
dobrze rozumie. Dlatego dziś zaczyna szukać

wyjścia. Stąd płyną próby stworzenia trwa
łej większioścL Ale tę większość nie tak łatwo 
stworzyć. Wszystkie próby dotychczasowe roz
bijają się. Dlaczego? Osobiście sądzę, że dla
tego, iż chcieli stworzyć tę większość pod zna
kiem zagadnień i polityosnych i społecznych 
jednocześnie. Tymczasem to nie da się zrobić. 
Jeśli Sejm na plan pierwszy wysunie zagad
nienia natury polity can ej, jako to konstytucji, 
organizacji władz, aagadntouie granic, stosun
ku do sąsiednich narodów to utworzy się więk
szość, w której jądro będzie stenowi! klub Na
rodowo - Ludowy, ininemi sławy Sejmem bę
dzie kręci! p. Stanisław Grabski. Bo pod 
względem politycznym pójdą za nim i Pi*, 
stowcy i N. Z. R. Jeśli zaś Sejm wysunie na 
plan pierwszy reformy społecznej w pierwszym 
rzędzie reformę agrarną, to wytworzy się 
większość, w której jądro będą stanowili Pia
st owcy i klub „Wyzwolenia44, Morzy sprawą 
agrarną przeciągną do siebie i posłów chlop- 
skkjh z obozu p. Grabskiego. Z tą większo
ścią mógłby współdziałać do pewnego stopnia 
i Związek posłów socjalistycznych, rozumie 
się — zachowując zresztą własną lin(;ę zasad
niczą i taktyczną. Dlatego nie może się utwo
rzyć większość w S ej mi a, która chciałaby 
objąć sprawy i polityczne i spolecane. N ależy  
wybierać jedno albo drugie. Oto, z punktu wi
dzenia naszego trzeba dążyć, aby w Sejmie wy
tworzyła się większość pod znakiem społecz
nym. Pray stąpienie Sejmu do reform społecz
nych skupi przy Sejmie szerokie masy ludo
we, uczyni je odpamemi wobec mnmidel „bob 
szewicklch44.

Sprawy społeczne nie anoigą być dłużej od
kładane, bo inaczej Sejim straci wszelkie zna
czenie, życie przejdzie iponad nimi. Reformy 
Społeczne winny stać edę fundamentem pań
stwowości polskiej. Gzem głębsze, czem śmiel
sze będą te reformy, tern mocniejsze będą te 
fundamenty, bo lud będzie coraz bardziej ko
chał Polskę i dba! o jej wielkość i niepodle
głość.

Państwio polskie uniknie wielu wstrzą
śnie ń niepotrzebnych, nie narazi swej pray 
szłości, jako wielkiego państwa, jeśli przystą
pi do śmiałych i radykakty-ch reform. Nie taa- 
©tytucja pisana, nie sojusze z Demokracją Za
chodu nadadzą Polsce charakter demokratycz
ny, lecz reformy społecznie.

Dziś na wschodzie Europy zagadnienia spo
łeczne rozwiązuje „bolszewizm44.

Jeśli nie chcemy być wciągnięci w jego 
wir, musimy przeciwstawić mu nasze, polskie 
metody rozwiązywania zagadnień społecznych. 
A muszą one być takie, aby zadowoliły lud pol
ski i stoły się siłą przyciągającą inne narody 
do polskiej myśli państwowej.

Tadeusz Holówko,

Na marginesie.
Szanowny Redaktorze!

W imię zasady wolności słowa, oraz w i- 
mlę bezstronności, nakazującej audiatur el al
tera pars (wysłuchać i drugiej strony), proszę
0 umieszczenie na szpaltach „Robotnika44 po
niższych kilku uwag krytycznych, tyczących się 
przemówienia w Sejmie tow. Perto, a to .bez 
względu na wspólność idei, wyznawanych za
równo przez Was, Szanowny Redaktorze, jak
1 przez tow. Perlą.

Tow. Perl w przemówieniu swecn zbaga
telizował sprawę otraymauto przez nas części 
koloniji z łupu zabranego Niemcom, gdy w isto
cie sprawa to ma dla nas pierwszorzędne zna
czenie i nie ogranicza się tylko na posiadaniu 
przez nas własnych Murzynów, własnego kau
czuku i własnej kości słoniowej.

Bo wyobraźmy sobie Polskę za lał IB—15. 
W kraju panuje ład i porządek. Bezrobotnych 
niema. Przemysł i handel kwitną. Kopalnie, fa- 
hryki i warsztaty pracują. Nie pozostaje w tyle 
za innymi i żandarmerja, I ona pracuje. Wię
zienia przepełnione. Powstaje nowe zagadnie
nie: gdzie podziać tysiące więźniów połityczr 
dych, nie mając, jak Rosja, własnego Sachar
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lino, ani własnej Nowej Kaledtoaifi, jak Fran
cja. Tej ewentualności to w. Perl nie przewi
d z ia ł

A czy nie jest błędnem twierdzenie tow. 
Perlą, że my nie mamy właanych Muraymów? 
A owi fornale i parobcy wiejscy, eksploato
wani praaz naszych rodzimych kćjonizatarów, 
czyż to nie są krajowi Murzyni?

Dziwmem także wydaje się ironiziowsnie 
tow. Perlą na temat listu prezydenta Wilsona 
d® Ciechanowa. Ja  przynajmniej niczego na-d- 
Bwyczajnego w tern dopatrzeć się nie mogę. 
Amerykanie nie są Francuzami, którzy słabo 
się arjeotują w geograsfjd i prez. Wilson na- 
pewino wie, że w Polsce istnieje miasteczko 
Ciechanów. I cóż w tern dziwnego, że, wyczy
tawszy w „Gazecie Porannej 2 grosze" kore
spondencję o zagrożonej liście aairodowej, 
prezi. Wilson posiano-wil swym autorytetem 
Wpłynąć na wynik wyborów. A czy podczas 
wyborów prezydenta w Ameryce mógłby kto
kolwiek zabronić tow. Perlowi wysiania listu 
dio Filadoliji lub, dajmy na to, do Los Ange
los, z poleceniem głosowania ma kandydata 
tfrooarabwa aoc j al wtyccooego ? Nie widzę więc 
powvjdit, dlaczego nie miałby z prwwa tego sko
rzystać prezydent Wił*®.

Pozostaje jeszcze pytanie, dlaczego wła
śnie do Ciechanowa piavt, a nie <io jakiego 
feaiwiekbądi kmego miasta w Polsce. Ależ to 
saauo pytanie powstałoby, gdyby Wise® był 
pisa? do Rypina lub Końskowoli!

Przechodzę do dalszej treści przemAwie- 
nia posła tow. Perlą.

Federalizm jest rzeczywiście najtrudniej- 
era fonną państwową. Dzięki czemu jednak? 
Dzięki temu, że n-ie posiadamy ludzi, któray by 
E«;ęli się utworzeń tern państwa federacyjne
go. Jak -wiadomo, RasecapospoMa Polaka skła
da się obecnie z dwóch luźno spojonych z so
bą części: z Polski właściwej i z Rzecaypospo-

r  są

By podjąć i wygrać ciężką walkę z bur- 
żuazją i  reakcją rodzimą — proletariat polski 
musi ciągle skupiać swę siły. Każdy z town- 
iPzyszy P. P. S. debrze rozumie, p i  czerń sil- 
ttiejiszą i sprawniejszą będzie organizacja na
sza, tern prędzej parija będzie mogła przystą
pić do ostatecznego obrachunku ze wsteczni
kami społecznymi. To też od początku woj
ny wytęża się wszystkie siły, by na terenie ca
łej Polski klasa robolukaa została zorganizo
wana i uświadomiona. W latach 1914, 1915 
i 1916 z pod popiołów okropnej przeszłości i 
moskiewskiej reakcja, z fcuden^ odgrzeby wało 
się resziiid niegdyś świetnych aiigturiaacyj, zni
szczonych nie tyle przez carat i własną reakcję 
ile przez rozłam, który zawdzięczaliśmy „le
wicowcom \  Z trudem w różnych miastach 
i nai usteczkach, niemal chodząc od domu do 
domu odnajdywmló się starych towarzyszy’ 
zgorzkniałych upadkiem ruchu, rozbiciem pro- 
łetarjaitu. Trzeba było zbudzić, zagrzać do no
wej wałki tych łudai, trzeba byk) wlać w nich 
wiarę w soojaUszm. Trzeba było rozpalić w 
towarzyszach zarzewie buntu, biedy zdawało 
się, i i  Polska z pod przewalających się hord 
obcego żołdaickwa me powstanie.

I rozipouzęki się na nowo żmudna praca a- j 
postolska. Dziś kraj oaly pokryty siecią or- ] 
gunizacyj. Wynędrniiały, pozbawiony w ar
sztatu pracy robotnik pofelni staje do praby 
społeoznej, do walki o soojalł zawiana® Repu
bliki polabiej.

liurżuazą, widząc groźne szeregi proleta
riatu pdkstoego, .rosnąco s»>lid«rnóśaią d świa
domością kłosową z dnia na dzień, rozpoczy
na z ludem pracującym bój na śmierć i życie. 
Reakcja polsko drży i lęka się, albowiem czu-

liłej Poznańskiej. A tego chyba nikt nie za- ; ł® * roau,nlie> że przegrać musi.
przeczy, iż gdybyśmy posiadali, zamiast jedne
go. kilku lub kilkunastu Korfantych. Polska 
byłaby państwem federacyjnym, z?ozonem z 
Mazowsza*, Kujaw, Małopols&i, Wielkopolski, 
Podlasia i t. d. Tego tow. Perl nie zaznaczył.

Wreszcie najzupełniej niewłaściwem i 
zgoła nielortunmem było powoływanie się tow. 
Perlą nn „Mieinca" Lassala, w czem wszyscy 
dopatrzyli się osobistej wycieczka praeoiw&o 
osobie posła Mfeery.

Ra-cz Szanowny Redafotomze przyjąć zapew
nienie i t. d.

Roman Boski.

^ » in — w*«
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Zgłosili się dc nas ze skargą, io  poczta połowa, 
która od 1-go lutego miała byt uruchom Łom* a, dotych
czas nie przyjmuje posyłek dla żołnierzy aa froncie. 
Urzędnicy pocaty mówili, że uruchomienie ma na
stąpić od 1-go marca, później diata odłożoną była do 
1-go kwietnia, teraz zaś rozlegają się głosy, że 
praed 1-ym maja posyłki nie będą przyjmowane.

Zwlokę w tej kwestji zwalają na stzab general
ny, od którego zależy decyzja.

Lecz ku wńeikieauu zadowoleniu bumżuazji 
gńrść dawnych „lewioowx:ów“ dziś „komun." 
rozbija ruch robotairay. Z pomocą w rogom lu- 
diu śpieszą komuniści, którzy, nde chcąc się po
godzić z niapodległośoią Polski, wystawiają 
program złączeniu z sowiecką Rosją. A po- 
•niev aż P. P. S., jak zawsze, tak i dziś zwalcza 

j wszelki najazd i niezlomuio stoi na stanowi
sku niepodległości, więc cała robola komuni
stów ks;enowa>aa jest do roabteaa, a przynaj
mniej do zdezorganizowania ruchu robotni
czego jednocz;: cogo się p<xl czerwonym sztan
darem  Polskiej Partji Socjalistycznej. Na po
moc komunistom przybywa jeszcr.e jeden czyn
nik pod postacią kilku osób, które same nie 
wiodzą czego chcą. Pepesoiwicem być nile do
brze, bo to zbyt na „prawo", jak rozumują owi 
politycy. Wyraźnie stanąć w szeregach komu
nistycznych też nie chcą. Więc z dnia na 
dzień leją Izy jakoby z  p .. .rodu odstępstwa 
i> v '■■■ roj i od rewolu
cjonizmu, Garść tych niedouciźónyfh teorety
ków nie luibi rzeczywistej twórczej pracy so
cjalistycznej. Nic i ni nie m ówi wlitok ogrom
nych mas jeszcze nie uśwtad antonych, oie zor
ganizowanych. Strach ich przejmuje na myśl, 
że należałoby sóę przedewszystMein zająć u- 
spoiecanianieiin i wyrobieniem tych mas, rze- 
czywistem przygotowaniem do zadań, które o-

I dmej pracy prowadizenaa roboty socjakstyc®-
mej zgodnie z rzeczywistemi potrzebami — na
śladować Rosję dlatego, że kim nauczyła się 
socjalizmu.

Rewolucji dokerny ,a się tylko wielką o- 
fiamością, wielką męiią i wielluemi czyna
mi. Pusta gadanina o pójściu na „prawo" czy 
„Lewo", krytyka wszystkiego,, nie dająca prak
tycznie niozego, to spo® by Judź , którzy dziś są 
strasznie „row- duicyjmi ', bo tc iu»dae, a jutro 
może zmęczą się i znudzą, gdy nastrój przemi
nie.

Tatki osobnik pluje na ciężką pracę setek 
towarzyszy pracujących, jako mrówki codzień 
nad wznoszeniem wielkiego gmachu oirganiza- 
cyj robotniozycili — taki osobnik, którego  am
bicje •rozpierają, jak baton gumowy, gwiżdże 
na odipowiedzialimość, którą się ma jako czło
nek P. P. S. Co m u tam! Ota przychodzi, żeby 
z partią robić eksperymenty, żeby wyładować 
swoje nastroje i dezorganizować ruch w imię 
tego, czego się świeżo nauczył? Nic to, że w 
tę pracę setki ludzi włożyło swój wysiłek mó
zgowy i duchowy. On tam gdzieś w obcej kira- 
kito obljkiał się ina-ze&ów, widział wielkie rze- 
vzy — więc czuje się powołamym do ruarzuoa- 
nda nam takich rzeozy bez względu na nasze 
wiarunkd i potrzeby. A ia wielka iweez, którą 
w raeczywwtoścd robi, to usiłowanie rozbicia 
organizacja robo4ni<zej wtedy właśnie, kiedy 
najbardziej chodzi o jej spnawuiość, spoistość 
i silę,

P. P. S. dziś ziiwustBoną jest wa-kizyć na dwa 
froaty — przeciw anarohistycznym tenden

cjom komuniiistów, chcących ułatwić dirogę bal- 
szeiwikom rosyjskim do Polski i prseciiw wła
snej burżua-zji, która prócz ciągłej chęci za
przedania kraju pod obce wipływy, dnoe u- 
gruutoiwać reakcję w Polsce Niepodleiglej. Mło- 
dzieiniec — „reformator" niepowołany rozu
mie to — więc wyikorzysbuje ten moment, by 
wewnątrz partji przeprowadzać swoje ambit
ne  zamiary. Jednak to nie jest rok 1905 i 6; 
Piroletiarjiait polski, zorganizowany pod sztanda
rami P. P. S., nd® pozwoli się zdezorganizo
wać. Proletarjait będzie się dalej stkuipłał, two
rząc coraz silniejszą jednością i kam oścją or
ganizację.

Wiedzcie, że proletariat wszelkiemi siła
mi oprze się waszym podszeptom i namowom.
W szeregach proletarj&Łu ni® powtono być 
miejsca dla ludzi, którzy w tak ciężkiej chwili 
nie wahają się wprowadzać zamętu i dezorga
nizacji.

M. Malinowski,

Wobec takiego stanu rzeczy, ekspedy torzy 
zaczęli boimbardoiwać ufitniisterjum, termin od
powiedni uzyskali, ale przy leni na lutorpela- 
cję, co do zwykle przysługujących ulg wwozo
wych dl>a książek, otrzymano od.powiedź: oo, 
książki? łlekehe, Icsiążki, •, to luksus!

Wydalaj zaopatrywania jest tego zdania, 
że należy truć „ehlebean" kartkowym warsza
wian, bo chleb porządny to — luksus. Za-się 
minlsterjium uważa, że książki to także — Tak
si ■

. Ani tedy dla dala , ani dla ducha strawy 
nijakiej jeno pouuaraikize, o ta-k te, tu możua so
bie dla laoinikołioji żołądka, zwłaszcza po ohle- 
bie kartkowym spokojnie spożywać. I chyba 
bez świadectwa wwozowego. T.

Mały ieijcion.

I j i la w j  teatra ł i t sB sj .
Przed kilku dniami nadesłał do „Robot-

Książki i p m i a e  t iy i i  h istu ja
w ese la  a ie s  m ielce s i e i e a .

Żotoiierae w Listach swych skarżą sńę na brak 
najniezbędniejszych rzecay i proszą o posyłki; świę- ! 0 2 tod pracujący, gdy obejmie kierowmic- 
te za pasem, a zadośćuczynić prośbom ich krewni I t(™ pol'tyi-zne i gospodarcze w kraju, 
nie są w stanie. j Lęk ich ogarnia, że trzeba dokonać włel-

Czy wtadze wojskowe nie mogłyby wejrzeć w ' kiego dzieła uspołecznienia, wolą bez końca 
tę spraiwę i zaspokoić żącianua żołnierzy, n waględ- \ dyskutować/ na swoich zebraniach, upajać sdę

frazesami niiby rewolucyjuemi, opluję kółek i 
1 kólecze!-; ogłaszać jako w>olę mas; zamiast tru-

ftiane na całjm świeoie?

Gdy afera pomarańczowa stała się zbyt 
głośną niehiiko j*uiż w rolntoterj urna handlu i 
przemysłu, lecz nawet w całej Polsce, wyda-uo
wtedy rozporządzenie, że na import wszelkich 
toavaróvv7 do kraju potrzebne jest świadectw® 
wwozowe.

Oczywiście, że w pewnyich wypadkach o- 
znacaa się pewien t&rmiin, od którego rozpo- 
rządizemie obowiązuje.

Tymczasem jednak rozporządzenie obo
wiązywało od zaraz.

A ponieważ ekspedytorzy świadectw wwo
zowych nie mieli, więc na stacji Herby groma
dziły się wagony z towarami. Doszło do tego, 
że po Niemcach rozległo się hasło wśród kup
ców: nie wysyłać do Polski towarów7, bo jesz
cze jeden wagon więcej, a Herby się zawalą..!

nika" p. A. Nowoczyówki list niesłychani® or
dynarny, jaiko odpowiedź na „Mały Fedj-etou" 
p. Ł „Lisi miłosny", drukowany w oumorae 
wtorkowym. List ten wartoby przodinakowTać 
w całoścd, gdyby nie było «{xr»w ważniejszych, 
jako dokument pewnych sfer „kuJkurakiych", 
ażeby ctry teimicy n«si, roboLntoy, praekonaJa się, 
jak ouchni® często ów ^kw-wit kuitizry", Jotóma 
chełpią się pisma „toksusowe", mlesaczanoka®, 
chuchające i popierające No waryńskich.

Uszczkniemy tytka kilka woneych Hsź- 
stltów listu p. A. N.': ^łssezerstwo", ^Łłancesz 
pan świadomie i z oyniamem", „wyrwałeś pan 
perfiidni®"; „jeżeli pan w najbliższym czasie 
w jakiś sposób nie sprostujesz tego, że nie słu
żyłem nigdy w Wehrmachcie, popełnisz psa  
łajdactwo, któro wwześni®j„ czy .później ca  pu- 
nu się pomści".

Al® pisano robotniicze jest i będzie zaw
sze kulituralin® nawet woboc Adolfa Nowaczyń- 
skiiego. Istotna®. P. A. Nowaczyński wstąpił 
do Legjonów w czasie, gdy nikt z orientują
cych się już Polaków nie wstępował... bo na 
wiosnę 1917 r. Jaki® były przyczyny tego 
rozpaczliwego kroiku ze strony p. A. Nowaozyń- 
ekiego, w to ni® wchodzimy. Ni® naszą rzeczą 
jest grzolioć się wr czyjejś bieliźiTe, czy jost 
brudna czy cay sia... robią to atawoctowo „Lib. 
Veto" i ^ fy ś l  Niepodległa". Potem widyw«- 
no p. A. N. w mumdurae „Wehrmaobtowca", 
a j osewze później, w listopadzie r. 1918 capnął 
Weh/nmadit p. A. N. do kozy jako dezertera. 
Jest jednakowoż jedna karta jasna w życiu, 
oraz literackiej działa kiości p. A. Now oczy ń- 
stkiągo. Brosziuira p. t  „Odprawa", napisana 
przez redaktora „Li»b. V." z ponsczenda P. 0. 
W. Jest to najpiękniejszy czyn A. Nowaczjró- 
skieg® — szilooda, że jedyny. Z wielbicielom 
Mikołaja MikoJajewwcea (peifirz Nr. 12 „Lib. 
V.“) wrięcej nie raczę rozmawiać. Jeżeli od
powiadani na List prywatay, to tylko dlatego, 
że nikomu ni® pragnę odbierać ciiiociażby naj- 
droibaiiejszeigo dowodu, że przecież i on zro
bił kiedyś coś pięiknego.

Osób, oraz ich prywatnych ispraiw ni® ma
my zwyczaju ruszać. Osądzamy czyny, w da
nym wypadku — pisaninę, która była albo bez- 
myśtnem albo prowokatorskiem poiliudzaniem 
do rzezi. Kto dio bezprawnych ozy nów publicz
nie a WTzaskilófwie zachęca, temu można, go
dzi się, a nawet należy — namalować obraz, do 
jakiego wzdycha.

Pan zaś, jako wielbiciel Miikołaja Miitkoła- 
jewicza wzdycha do lauróiw — Buryiszkieiwd- 
oza. Żysław.

—iii- V*! t ^nfVnnj^r^if^TipTrfii
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fefra& ja  Iw. lawsiowici.
Dnia 23, 24 i 25 marca 1919 roku.

Dzień 1-y 23 marca.

Zagaił zebranie sekretarz Kom. Centr. tow. A. 
-ida.no->\*ski, podkreślając znaczeni® pierw szej konfe
rencji zawodowej z całej Republiki polskiej. Na 
przewodniczącego wybrano tow. A. Porębskiego 
(przewodn. Zw. m®t. w Warszawa®), który powołał 
do prezydium tow. WL Cezara z Krakowa. Józefa 
Tobolskiego z Poznania, Andrzeja Tellsra z Cieszy
na, Rapalskiego z Łodzi, Homera z Lublina i T. 
Arciszewskiego z Warszawy. Na sekretarza tow. B. 
Czechowskiego z Warszawy.

Po ukonstytuowaniu się prezydjnm udzielono 
głosu tow, A. SzczorkowaJciemu, który w imieniu 
Polskiej Partji Socjalistycznej powitał zebranych w 
.gorących słowach zachęty do pracy ,tak bardzo od
powiedzialnej, a je.lnak przez długie lato leżącej 
odłogiem ze względów panowania carvomu i prze
mocy wojennej.

Przedstaw idea® Związków zawodowych, pozo
stających pod kierunki om t. zw. Ferajn Igle, oraz 
przedstawiciel® Związków, kierowanych prze? k<> 
munistów z Warstwy, ŁoCzi i Sosnowca, oświad
czyli, że ponieważ komfcroncja zwołana jeet tylko 
przez Komisję Centrain.-, więc oni biorą udzkd w 
konferencji jedynie w celach „informacyjno - do
radczych". .

Tow. Biskup z Sosnowca, Zw. dozorców, zło
żył ustne sprostowanie i protest przeciw powoływa-' 
uku się komunistów na Radę z Soanow'c®, gdyż ta 
kiej Rady tam woale niema i nie było.

To«w. Kałużyński stwierdza w imieniu Zw. drze- 
Winego w Lodzą, że Rada łódzka nie reprezentuje 
■wszy.».tk,,łi związków, gdyż niektóre z niej wystą- I 
piły wskutek bezustannego narzucania iun poiRytó 
ftoirtyjaej komuuiistycanej.

Obrady popołudniowe, 

koa/oranąp w b m aieota  nM tępująo**:

b)
1. Zagajenie i wyibór piezydjum.
2. Sprawozdania: a) Komisji CenBrainej, 

Związków z Warszawy i prowincji.
3. Sytuacja obecna — t- A. Płoński; Związki za

wodowe —- t. T. Niedzielski.
4. Statut
5. Wybór Komisji Centralnej.
6. Wodne wnioski.
Totw. Zdanowski zdał sprawę z działailności 

Kom. Centralnej.
Komisja Centr. powstała w 1916 r. z pośród 

warszawskich Zw. zaw. i z początku pełniła rolę
dzisiejszej Rady uch. Zw. zaw., zadaniem jej jed
nak było od samego początku zorganizowanie i 
scentraiLizoiwanae. ruchu zawodowego całej Polski, 
pod hasłami be/partyjności i Wasowcści. Całą dzia
łalność K. C. można podzielić na 2 okresy: I-y to 
czas od powstania Komisji do uwięzienia jej człon
ków przez władze okupacyjne. W ty.m okresie Ko
misja prowadziła sama strajki dla robotników j®sa- 
ese' nieanrganizoiwanych w żadnym związku, jak ro
bot. fabryk cukierkowych, szlifierze szkła i innych, 
lub brała udział prawie w® wszystkich slrajkach i 
pertraktacjach, prowadzonych przez U-cie oaów- 
ozas należących do niej związków. Komisja starała 
się przeprowadzić odpowiednie pra woda wat wo w 
ciągle kształtującym się rządzi© w Krótesbwi© oku- 
powianem. 9t»famem K. C. odbył się w 1917 r. zjazd 
Z w. zaw. w Radomiu i utworzono sekretariaty na 
okupację Lublin-Radom, gdyż warunki policyjne 
nie dopuszczały działslności samej Komisji ma tere
nie okupacyjnym. Komunikacja jednak z iemi sekre- 
tarjaticini była bardzo utrudniona, z tych też wzglę
dów wydany przez K. C. kwestjonarjusz nie został 
zehranys.

Drugi otores dziafalmośd Konniiteji rozpoczyna się 
od piv.ewrotu 11-go listopada 1918 r. — ®d uwol
nienia przez rewolucję z obozu i więsienia członków 
Kom. Ia działalność stała się już waMokwą Komi
sji Centr., bo związki, nie mając pomocy Kom:sji, 
utworzyły na j^renae Warszawy przy konspiracyjne] 
pumoey tow ,Gromadzkiogo, Radę rob, związków 
zaiwod„ tem samem dając możność Komisji zajęcia 
się .wiązkami prowócicjonainemi.

Praes <hwii>cm<«ra)mw koołwmrje pnryjcshtrch 
to Korzymy Wydmai wykuawwety Komisy ojrwłęnU

stosunki z prpwiacja, wydał odezwę do ludu robo
czego, zwoływał normalne zebrania Kom., na któ
rych opracowywano narmainą ustawę związków, 
zwołał przy pomocy Rady zw. konferencję warazaw- 
Skiick zarządów związków, w celu wskazania Łm ich 
obowiązków, jako Głównym zarządom, przygotował 
•konferencję krajową, wreszcie wydal odezwę do 
tworzenia związków i organizowania aię. Słowem, 
Tobiouo wBzystko, na co pozwalał szczupły stian fi- 
ncinsowy, gdyż bezrobocie i nędza wśród proletarja- 
tu Warszawy powoduje lwak pieniędzy w kasach 
■Związków, niewplacanie podeitilcu na rzecz Rady Zw. 
<i Kom. Centr.

Dopiero w ostałnich tygodniach drogą składek 
jednorazowych po fabrykach i dorywczych oliiar z 
prowincji Komisja C. ma w kasie w dnia konferen
cji 1211 mk. 10 fen.

Sprawozdam,e t. Zdanowskiego, wysłuchane z 
zaciekawieniem, konferencja przyjęła. Następnie 
zdawali sprawę delegaci Związków warszawskich: 
1. Zw. metalowi, 2. tramwajarzy, 3. drzewny, 4. kel
n e r ó w , 5. k re wiców, 6. fryzjerów, 7. szewców, 8. do
zorców, 9. garbarzy, 10. młynarzy i U. niefachowy: 
malarzy i złotników.

Z wioukiem zaciekawieniem słuchali tych spra
wozdań delegaci klasowych związków z Tozmania, 
prosząc c dostarczeni© iim damych kasowych i wyso
kości składek.

2  Łodai zdawały ustne aprawoadianak Związki 
piekarzy, drzewny, dozorców.

Z Lubłjaa: Rada aw„ Związek meoai!̂  dirzqrwny, 
szewców, we dlimarzy i krawców.

Z Dąbrowy Górniczej: Zw.górników i
Z Ząbkowic Zw, huty szklanej.
Z Zawiercia Zw. huty szkliamej.
Z Sosnowca Zw. sizewiców.
Z Częstochowy Zw. inąrzny.
Z Kalisza Rada zw. i Zw. cegiełki i,
Z Żychlina Zw. oigólnoaaw>od.
Z Radomia Rada związków. Związki: zbiorowy, 

dnzowny, gicrbau-zy, murarzy, cieśli; dozorców7, aew- 
ców, piekarzy, melatowców.

Z Szydłowca Zw. robotniczy.
Z Oytirowea Rada zw,
Z Rytwian ziemi Sandomneralciej: Zw. ogóln.
Z® Starachow ic: Radą a w,
Im  Skarżyaiui: Keula łw .

Z PLodkn: Z w. metal., szewiców i drz&wny.
Z Mławy: Z w. ogólinozawodowy.

WyisBogrodu: Zwn ogółnozawod.
Z Siedlec. Z wiązki: drzewny, metal, piekarzy, 

dozorców.
Z Łomży: Rada z w,
Z Różan: Z w. ogółn.
Z Ostrołęki: Zw. ogóin.
Z Kielc: Rada mv.
Z Olkusza: Zw. robotniczo- rzemieśhi.
Z Chełma: Zw. cgólnozaw. dawniej chnzeSc.
Z Toanesaowa: Rada zw.
Z Pabjamic: Rada zw.
Ze Zduńskiej Woli, z Sieradza, Pułtuska, Józe

fowa i Ostrawa; reszta związków, jak i powyższa, 
złożyła tipirawozdana© pó.-;eaii'ne, według roaeelanegio 
praea Wydział wykoaawczy kweatjonarjusza, który 
Komiisja mandatowa zebrała od delegatów i zda 
sprawozdani®. Pozatem tow. Żuławski, posei i ge
neralny sekretarz, związków galicyjskich, w ogól
nych słowach dal obraz organizacji związków gali
cyjskich :

^Organizacje naaze są potężne, mają duży fun
dusz, mają wyrobienie organizacyjne, jakkolwiek 
wojna wprost wyniszczyła wiele związków, jednak 
w Galicji jest zorganizowanych-około 42 ty®, -robot
ników. Metalowców 18 tys., gófu-ików 16. przemysł 
chemiczny 4, drzewiny 1 tya, drukarzy 900 czl., tiram- 
waj-arzy S30 cal. i t. d. Uderza mnie n-a dzisiejszej 
konferencji jedno bardzo ważne, to mianowicie, że 
Związki b. Królestwa mają, niesłychani© niskie 
składki, a tem samem brak pieniędzy w kasach na 
cele organizacyjne, choć z radością widzę w repre
zentowanych tu Związkach wielką aiłę bojoiwą i 
wierzę, że prędko dojdziemy przy połączeniu swiąz- 
ków d‘o potęgi proleterjatu.

Na pierwsze Wasze żądanie, tow-arzyuze, przy
byliśmy tu, aby aadok-umonto-wiać aszą got o-w ość 
do przyłączenia aię i chęć stworzenia oetraimej off*- 
ganzacji w Wh-reaawie.

Nasi system siklaidkowy jest tygodintowry, 
w szy scy  czJcmkowi® składki płacą. Z wiązek meta
lowców licay fundiusizn 100 ty®, koron. Komisja 
ewiązkewia 200 tys. i t  d. Ogólny stan kosy związ
ków jest około pół mitjoua korca".

ĆDbtocy ciąg JuctqpQ.



ft.

Obrady Sejmowe.
Sesja pierwsza. —  Posiedzenie dwudzieste pierwszo.
Obrady rozpoczęły się o g. 10 m. 50. Po odczy

tałam szeregu interpelacyj przystąpiono do porząd
ku dziennego, t. j. <io sprawy odbudowy miasta Ka-

Poe. Radziszewski. W uzasadnieniu -wniosku 
komisji zaanaiozył, że zniszczenie Kalisza zna począt
ku wojny było bezprzykladnem w dziejach świata 
barbarzyństwem. Spalono 248 pososyj (445 budo- 

i 'wli). Około 2000 kupców i rzemieślników straciło 
możność pracy i zarobkowiamia. Liczba mdiuości wy
nosi obecade mniej, niż połowę poprzedniej. W mie
ście znajduje się kilka tysięcy bezrobotnych. Lud
ność pogrążona jest w nędzy i  niedostatku. Szkoły 
gnieździć się muszą w lokalach, w których dzieci 
tracą wnrak i zdrowie. Straty materjalne i bezpo
średnie Judno soi m. Kałusza, w czasie pożaru ponie
sione, oszacowane zastały pńzez Zjednoczoną komi
sję szacunkową miejską regestracji strat wojennych 
na sumę 19.8G8.932 rab. 81 kop. w złocie, pozafem 
wpłynęło jeszcze w ostatnich trzech miesiącach po
dań do rejestracji na około 2 mil. rub. (w załocie).

Wmoski Izba jednomyślnie przyjęła.
Następnie zabrał glos p. Bardel w sprawie po

trzeb Umwerstytetni Jagiellońskiego. Uniwersytet 
nie miał zupełnie potrzebnych budynków i dopiero 
wówczas, kiedy potrzeba było. zrobić uroczystość na 
przyjęcie ministra Gautselia, odbyło się to poświę
cenie kamienia węgielnego pod jeden z zakładów. 
Z powodu braku zakładu dla fizyki doświadczalnej 
pani Skłodowska musiała wyjechać do Pa/ryża, gdzie 
dokonała swoich nadzwyczajnych odkryć, a profesor 
Witkowski, świetny reprezentant tej nauki przez 15 
lat, corocznie kijjta razy jeździł do Wiednia zanim 
wykolalał pozwolenie na budowę, której już nie do
żył. Gdy szło o stworzenie działu agronomji, Rząd 
załatwił tę sprawę tak biurokratycznie, że nie dał 
dla tego instytutu ani folwarku, ani pola doświad
czalnego, bo biurokracie austriackiemu wydawało 
«ę, że uprawy roli można ®ię nauczyć z książki. 
•Zbudowane niedawno Coiegjum Medfoum jest skan
dalem europejskim, bo odlbyw.ają się w nim sekcje 
o.-ub zmarłych na sakaźne choroby, a obok w salach 
odbywają się wykłady. Rząd austrjiaoki odmówi! fun
duszów na budowę osobnych budynków dla sekcji. 
Uniwersytet Jagielloński ma przed sobą wielkie za
dania ii stanie się niewątpliwie gwiazdą^przyciągają
cą <łla pobratymczyrh ludów ze wschodu.

Pos. Radziszewski, jako docent uniwersytetu 
krakowskiego, opisuje zly stan tej uczelni.

Następnie zabrał głos to w. Czapiński

Iow. b g ń i f  B.
Proszę panów! Jahnajgoręcoj popieram po,stu

lały Uniwersytetu Jagiellońskiego, albowiem dla 
wszystkich Was ludności, dla wszystkich warstw 
jest jednakowo ważne, ai ’ y badiania naukowe 
m.aly teren, miały odpowiedni warsztat. Co więcej, 
tn-ozna powiedzieć, że dla warstw upośledzonych i 
dla klasy robotniczej, które budują nowy ustrój, 
które torują drogę nowej technice, nowemu spose 
bowi pracy, nowęj kulturze — dla nich jest droższy, 
nie dla tych klas społecznych, które jeśli nie dzi 
siaj, to jutro zejdą ze sceny dziejowej.

I dlatego nłetylko popieram wazytaki© postu
lały wyrażone we wniosku, i przemówieniach mo
ich przedmówców, ale zwracam uwagę rządowi na 
cały szereg innych konieczności, bez których Uni
wersytet Jagielloński obejść się nie może.

A więc będzie hodzilo nietylko o bibljotekę 
Jagiellońską, która się znajduje w stanie pożałowa
nia godnym, i której grozi w razie pożaru spalenie 
wraz ze swymi cennymi skarbami. 1 będzie chodzi
ło nietylko o ©bserwalorji m, które znajduje się w 
stanie bardzo złym, — biftfowa nowego obserwa
torium jest konieczna — ale chodzi o cały szereg 
innych instytucyj uniwersyteckich. A więc, jeżeli 
weźmiemy filozof ją i agrooooiję, to w pierwszym 
rzędzie jest koniecznością nteocLowną budowa za
kładu geograficznego, gdyż geografja Polski będzie 
odgrywała wielką rolę w systemie nauczania. Bu
dowanie zakładu geograficznego jest palącą sprawą, 
i dlatego winny się znaleźć odpowiednie dotacje na 
budowę lego zakładu.

Następnie będzie chodziło o budowę zakładu 
leśnego, którego niema obecnie na Uniiweirsyleaie 
Jagiellońskim, wraz z odpow-iedniemi instytucjami 

.doświadczałnemi; będzie chodziło o botanikę, to 
znaczy odbudowanie zakładu botanieziiegd. bo w 
tym budynku, w którym mieści siię zakład botanic t- 
ny, daiej przebywać nie może, bo zachodzi obawa, 
że przechowywane tam okazy botaniczne maga ulec 
zniszczeniu. Będzie chodziło o należyte zaopatrze
nie zakładu fizycznego, który się rozwija i powinien 
a ę  rozwijać dalej i dlatego za słuszne żądanie Uni
wersytetu uważam wyasygnowanie 150,000 mk. na 
odpowiedni rozwój zakładu fizycznego.

Pozatam należy dbać o rozwój seminariów, 
dlatego, że sumiuarja naukowe są dzisiaj bardzo 
W’ażnyra środkiem nauczania i Uniw. Jagielloński 
słusznie domaga się, aby mu oddano część realności 
b. szkoły przemysłowej, aby tam megiy się pamie- 
śaić samimarja naukowe. A więc w pierwszym rzę
dzie są rzeczą konieczną odpowiednie dotacje dla 
seminarjów naukowych i prosemiinarjów.

Następnie, jeżeli chodzi o nauczane, to należy 
stworzyć szereg nowych katedr, zgodnie z potrzeba
mi chwili obecnej. A więc będzie chodziło o 2-gą 
katedrę gecgrafji. o którą już zabiegał Uniwersytet, 
o katedrę socjologiczną i katedrę historji starożyt
nej.

Jeżeli mowa'o naukach filozoficznych — to pra- 
onwmia bio-psychologiczna jest konieczną.

Położenie mutcrjalnc asystentów i profesorów.
Następnie, jeżeli chodzi onauczanie, to należy 

zwrócić uwagę aa bardzo złe stanowisko asystentu
ry na Uniwersytecie Jagiellońskim. Asystent pobie

ra 1,000 karom rocznie; oczywiście pray takiej pen
sji asystent wyżyć nie mógł. Bardzo często więc, z 
musu, na skutek potrzeb rodziny i osobistego życia 
jest zmuszony zlikwidować swoją kerjerę naukową 
i mimo swoich zdolności jąć się zajęcia bardziej po
płatnego. Ale jeśli mowa o tych asystentach, o któ
rych z takim żalem mówił pan dziekan Kieski na 
posiedzeniu komisji oświatowej, że widzi często jak 
niejednokrotnie zdolności bardzo wielkie zmarno
wane są tylko przez to, iż ów asystent nie mógł się
poświęcić nauce przy tak mamom wynagrodzeniu_
to należy jeszcze zwrócić uwagę na plącę profeso
rów, którzy są zupełni© nieodpowiednio opłacani: 
pensje ich są zbyt niskie.

Komieczność reform na uniwersytetach polskich.
To są te niezbędne potrzeby naszych uniwersy

tetów, w szczególności Jagiellońskiego. Jeżeli 
wszystkie te postulały gorąco popieramy i będzie
my w przyszłości popierać jaknajeaieTegiczniej z ra
mienia naszego klubu, to niepodobna tutaj ominąć 
także kwesiji tego, co należałoby zmodyfikować w 
treści naszych wyższych zakładów naukowych, a 
więc i Uniwersytetu Jagiellońskiego, chociaż, jak 
słusznie mówił pan prof. Radziszewski, będzie mo
wa o tom pray dyskusji budżetowej.

Tcologja masi być z uniwersytetów usunięta.
■mr

A teriz ohcę trzy punkty podkreślić: 1) należy 
usunąć z uniwersytetów naszych, z Uniwensytetu Ja- 
giellońskaego, wydział teologiczny, albowi&m pależy 
raz stwierdzić, że toologja nie jest nauką, albowiem 
teotogja jest poJogetyką, która ogranicza wiolne ba
dania istotnej nauki, gdyż wolnem badaniem jest 
nieskrępowana myśl ludzka.

Teotogja, która zgóry stawia granice myśli, któ
ra zgóry stawia granice badaniom, nie może praco
wać na tym warsztacie, gdzie nauka niie ma żadnych 
przesłanek i celów, do których zmierza, gdzie tylko 
myśl, gdzie tytko badanie, gdzie tytko analiza jest 
jedynym i powinna być jedynym regulatorem pracy 
naukowej. Więc dlatego wydział teologiczny powi
nien być kasowany i przeniesiony do zgoła innej 
instytucji; 2) uniwersytet nasz jest zbyt mało de
mokratyczny. Do dziś dnia w znacznej mierze uni
wersytet nasz jest monopolem klas posiadującyrb, 
jeżeili nie arystokratycznych, to plutokratycauych. A 
ci nieliczni reprezentanci warstw uboższych, którzi 
tam się znajdują, z wielką trudnością mogą utoro
wać sobie drogę z wielkim uszczerbkiem dla swojej 
pracy naukowej i dlatego jest rzeczą ważną, ażeby 
uniwersytet nasz stal się ogniskiem celowo prze
prowadzonej demokratyzacji w systemie naukowym.

Chodzi o to, ażeby najzdolniejsi reprezentanci 
ludu pracującego, ażeby synowie i córki rodzin ro
botniczych mogli znaleźć sobie nietylko łatwy do
stęp na uniwersytet, ale żeby w odpowiedni sposób 
byli podtrzymywani, popierani w toku swoich sto- 
djów. Więc dlalego uniwersytet ni© powinien stać 
się monopolem jedynie klat posiadających, ale po
winien zająć logiczne swoje miejsce w systemie 
•szkolnictwa, w demokratyczny sposób zorganizowa
nym. 3) Należy usunąć tę jednostronność w doborze 
profesorów1 według światopoglądu, który obecnie 
obserwujemy. Do pewmego stopnia ta jednostron
ność była związana ze .storą feodaiLną Autarją, ze 
starą klery ludną Ausłrją.

Dziś skoro budujemy uaii'weatstytety na wolnej 
ziemi polskiej, w demokratycznej Polsce, powinni
śmy budować takie, ażeby światopoglądy poszcze
gólnych mężów nauki, ażeby kierunek ich myśli 
czy to społecznej czy filozoficznej, czy jakiejkolwiek 
innej nie odegrał roli w tern, czy uczony zasianie 
przyjęty na uniwersytet czy uie, czy otrzyma kate
drę, czy jej nie ołrzyma. I dlatego np. gdy będzie
my obsadzać katedry uniwersyteckie, powinniśmy 
zwracać uwagę nie na kierunek myśli profesorów, 
lecz na ich zasługi naukowe i nie pomijać takich, 
jak się działo w ostatnich czasach i dzieje się do
tychczas — ludzi, stawnych w nauce, doskonałych 
badaczów Polski w zakresie nauki sipoleeznej. tylko 
dlatego, że om znajdują się w innym obozie, nie
sympatycznym dla tych, którzy niestety dzierżą w 
rękach ster nauki Uniwersyteckiej.

Ja sobie przypominam, że gdy praed kilku la
ty młodzież krakowska upominała się, i słusznie, 
otwarcia katedry socjologii w kraju, to na to odpo
wiedziano powołaniem na katedrę nauk społecznych 
chrześcijańskich ks. Zimmermana — zasłużonego 
autora dzieła „Moja Bani**, wydanego pod pseudo
nimem p. Tektamdra — człowieka, który w zakre
sie nauk społecznych nie ma żadnego imienia, żad
nych zasmg. Zresztą nauki społeczne chrześcijań
skie istnieć nie mogą i nie istnieją, tak sauno, jak

Fńeuanta, być może w Wite te i Ł d należy więc, 
•by rząd i Sejm otoczył wielką i tkliwą opieką te 
wyższe zakłady, tak ażeby przyniosły chlubę odra
d z a n e j się demokracji poUktej (Głosy: A łubei- 
tad uniwersytet?).

A jeśli mowa o tobHskkn uiawersrteete, to 
■według wyjaśnień Para ministra jest om przedsię
wzięciem tylko prywatoem. a jako instytucja pry
watna uie będzie przedmiotem mojej krytyki. W za
łożeniu jest to podobno uniwersytet katolicki, ta* 
wychodząc a tęgo założenia, że dla instytucji pry
watnej, dla działalności oświatowej prywatnej gra
nice i taimy stawiane być ute powinny (glosy: słusz
nie), dalej tą kwestją zajmować się nie myślę, na
tomiast zwracam uwagę, że obok uniwersytetów, 
tych wielkich rządowych, istnieją i powstawać je- 
saecze będą w niektórych miastach wolne wszechni
ce, jak np. w Warszawie Wolna Wszechnica przy 
ul. KaJilkata, która rozwija bardzo płodną Iziałal- 
ność.

My tu przyjdziemy zapewne niebawem z wnio
skiem w . ,,ie .-terania tej zasłużone i bardzo 
ważnej dla demokracji polskiej instytucji. Ale flj, 
teraz proszę rząd. ażeby z-e-cir' * zwrócić uwagę na 
potrzeby tej wszechnicy i otoczył ją opieką nie 
mniejszą, niż uniwersytety oficjalne.

Otóż to są postulały, które w sprawie uniwer
sytetu Jagiellońsikiego . umiwersytetów wogółe w 
Polsce tutaj stawiamy.

Ja zwracam jeszcze uwagę na niesłychanie do
niosłą rolę, jaką odgrywa szkolą i uniwersytet dla 
demokracji polskiej. I dlatego jest zbrodnią nadu
żywać katedr uniwersyteckich dla celów stronni
czych, dla popierania i dla sztucznego utrzymania 
tego scholastycyziau, tego neo-arystotelizniu, który 
do dziś dnia pokutuje jeszcze w niektórych uniwer
sytetach polskich.

Szkoła nasza, szkoła wyższa ni© może słać się 
przytułkiem nauk i światopoglądów, które już da
wno obumarły, a które powstać z grobów nie będą 

j w stanie. (Głos na lewicy: Istnieją w Krakowie 
1 katedry dziedziczne). Nasze szkolnictwo wyższe po- 
: wdano był członem konootkwemlni© przaprowtidaonej 

demokracji i zarazem wolnym warsztatom myśli, 
nleograiniiuzoineg przez żadne z góry powzięte prze
słanki, zaś bynajmniej nie może być ochroną, przy- 

j Łulikuom i t  d. dla zbankrutowanych systemów uy- 
śii i dla zbankrutowanych poglądów, (lirawe).

Na mównicę wstępuje p. Opala (Piastowiec).
Bus. Opala. (Zjeda. Lud.) popiera wntoeók 

przyjścia z pomocą Uniwersytetowi Jogiellouskij- 
n.u i zoanacza, że przy tej okazji b©-rvs^au utray- 
moją pracę. Mówca zaemaczB, że warunki w ktocych 
pracują nasi mężowie niauki są opłakane. Mają pen
sje przedv.ejenne. Peiuąa posiug^cza Uni\Vw,y, c- 
kiego wynosi 300 koiron miiesięcauie, a pensja de
monstratora 50 koron, wskutek tego demoaisireie- 
rzy nierai spe-niają czy, -ści jxwiugaczy. ktowoa 
ni© zgadza się z wywiodą- s posła Cssapiń. idego co 
do tego, jakoby parno ..o! arystoleratyzm na Uni
wersytecie Jagiellońskiim. (Lewica: w Krakowie 
są katedry dziedziczne — katedra przechodzi też na 
zięcia). Muwoa zaprzecza, jakoby Zitiimomianjnda 
była walką o naukę - to była walka młodzieży 
'narodowej z socjalistyczną i żydowską, (Lewtca: 
brali w niej udział też i ludowcy).

lis. Kotula również popiera wniosek posłów 
Bamiila i Radziszewskiego, .poczeai ragj.aeTa p 
•toinie budynki Uniwersytetu Jagieltońskiego nie 
zupełnie odpowiadają no  ■oczesaym wyiuaguniom 
nauki Nortępni© mówca j .^eeborzi do odpowiedzi

wtećkiemf unro-iami w pochodzie ezywfEzaeyfnyta, 
dlatego klub mówcy popiera wnioski komisji, o- 
w^zem żądać będzie jeszcze większej pomocy dla 
uniwersytetów, ażeby umożliwić kształcenie gię w 
nich takie łudności włościańskiej i robotaicaeg. Tum 
w tym ludzie kryją się wielkie talenty, więc ucze
ni inżynierowie, poeci i artyści tylko że w obec
nych warunkach nie mogą się rozwinąć należycie.

Zabiera gło© poseł Czapiński

itiiiki tii- cufitifitsi.
Itostojay Sejmie! Będę się treynmł ściśle tema

tu w teg samej mierze, co i p&a poseł ks. Kotula,
Więc raczej w formie sprostowania faidyczae- 

go odipowiadam na głoszone tezy ks. Kotuli, które
go podziwiam, że w ten sposób przemawiał, jako 
reprezentant Kłjibu Ludowego „Piastowców*.

A więc mówił przeciwko demokratyzacji wyż- 
szyidi zakładów naukowych. A przecież nletyiico 
robotników, ale i chłopom powinno zależeć, aby zaa- 
łeżJi dostęp swobodny na Uniwersytety i tylko w 
tym znaczeniu przemawiałem za deimoiki^ityzacją U- 
ndweirsytctów.

Myli się ka. Kotulai. jeżeli przypuszcza, że nie 
zmam scholastyki i języka greckiego. Pojąłem do
skonale te wywody filologiczne, że arystokracja 
składa się ze słowa arystos, czyli najlepszy i „kra
tom* czyli rządzić, ale to jest wywód tylko fiioio- 
gieany, bo demokracja nie pizeciwTstawaa siię pano
waniu lepszych duchom, odtwrołnie demokracja da
je dopiero możność, ażeby duch lopszy, duch zdat
niejszy mógł kierować społeczeństwem. Właśnie a- 
rystokracja rodowa i plutak-acja, — którą można 
nazwać arystokracją pieniędzy — laimykc do kęp 
najlepszym jednostkom z pośród lu lu  roboczego I 
chłopskiego do najwyższych staaawtisk, do najwyż
szych kierowmiczych urzędów.

Również nie jest żadaesn przeciwstawieni can, o 
którean mówił ks. Kotula, że właśnie najszlachet
niejsze zrozumienie arystokracji pokrywa się z po
jęciem demokracji — ja tylko mówiłem o pojęcia 
arystokracji w znaczeniu oczywiście rodowem i ple- 
aięeaem.

na zarzuty sta wiane przez poste G -piitakkąpa, któ
ry żądał deanofcnalyzmKU od uniwersytetów. Nauka 
to rzecz arystokraty, jua. (Boed (koaąikWci: ale chy
ba nie rodowo-tuysłokraiycBsui). W nauce powinien 
rządzić ten, kto ma do tego odpowiednie kwalifi
kacje. Pan Oaaipińśki powiedział, że teotogja to nśo 
jest nauka. Tymczasem iwiwersjiteły zorganizował 
kościół katolicki (śmiech na lewicy). Do XIV wie
ku reprezentantami nauki byli tylko księża i za
kony. (Na lewicy: my ni© żyjemy w XIV wieku). 
To zakony zachowały n a . / ę  do naszych czasów. 
Od ntoh królowie 1 uczenu się uczyli. Papieże w XIV 
wieku pierwsi podnieśli hasła zakładania uczelni. 
Księża tworzyli uniweira. w Niemczech, we Wło
szech, w Paryżu i u nas. Kopernik był księdzem 
(a Galileusz) Niemcy zachowały na uniwersyte
tach fakultety teologiczne. Mówić że scholastyka 
nie jest nauką imoże tylko ten, kto arni jednej książ
ki schnłastyeznej nie przeczytał. Hegel badał filo
zofię aohol styuŁią. Nawet wclnomyśkii isważają 
św. Tomasaa i ów. August;-na za największych ge
niuszów ówtata. T kiedy zbankrutowała filozof ja . 
Kiunta, Hegla i  t  d ,  to w colyim ówiecie rozlega 
aię hasło, .'.oby wrócić <to św. Augustyna i Tomasza, 
bo to jest prawdziwa nauka. Filozof ja Kanta, Hegla 
i Fkhtego stworzyła cały miUtaryzm niemiecki i 
na lej podstawie oparł się socjalizm — który także 
jest militaryzmf-m. Mówca nie obroni książki „Mo
ja Paul" ks. Z im id cumami, ale oin napisał inną 
książkę, za którą uniwersytet każdy powołałby go 
na katedrę. (Głosy aa lewicy: Wymień pani). Wi
dzicie tylko tos oo jest czarne; białych stron nie 
znacie. Gkelcie wolność nauczania, a tymczasem

ni© istnieje chrześcijańska togiika i chrześcijańska I księdzu Zinumermanowi socjaliści wraz z Żydami 
matematyka. Bo nauki są wuioeim badaniem, a po
jęcie chrześcijaństwa już z góry zwęża i ogranicza 
badania.

NaJeźy jednoczpsinis usunąć z naszych wyższych 
uczelni te pozostałości scholaistyczne. które do dziś 
dnia w tych uczelniach, . zwłaszcza na Uniwersyte
cie JagieJlońskim, istnieją. Już manęły te czasy kie
dy mówiono, że nauki, że fdtozofja „est ancilta teo- 
logiae“, to anaozy jest „służebnicą teologji".

Dlatego mi się wydaje, że w dobie obecnej, w 
dcbto t’rciT-kTcfyzecji I W  1 i spa'zym.toitv.cn.n '? z 
woilneimi demokracjami Zachodu: z wieliką denio- 
kracją francuską, angielską i amerykańską   wy
daje nu się mocnym anachronizmem, jeżeli inaugu
racyjny wykład tegoroczny aa Uniwersytecie Jagiel
lońskim był wygłoszony na temat „0 świętym Igna
cym". Ja nie wiem. czy istotnie w ten sposób sta
jemy na jednej linji z umlwer-ytetami Zachodu.

To są te krytyczne uwagi po i adresem uniwer
sytetów polskich, a specjalnie pod adr-sem Uni- 
wensyteitu krakowskiego. Poutoważ teraz zapewne 
powstami© cały szereg uniwersytetów polskich: w

chcieli przerwać wykład. Chcemy, aby na uniwer
sytetach naszych wykładali ludzie prawdziwej nau
ki. W zakres leologji wchodzi stary testament, któ
ry bada przeszłość dawną. Ttomacaemie Pisma świę
tego opiera się na badamtaoh geograficznych i geo
logicznych. A więc nowy Testament jest prawdziwą 
•nauką. (Śmiech na lewicy). Kole Was prawda w o- 
czy, bo światło chorym ocaoin szkodzi, a wasze oczy 
są chore. (Głosy na lewicy: To rozwesela nas). W 
zakres fakultetu teologicznego wchodzi prawo ka
noniczne. Rozwój wszystkich praw opiera się na 
prawi© kanonicznym — to jest prawdziwa nauka. 
W zakres fakultetu teologicznego wchodzi też so- 

j cjotogja — a ! jeżeli socjolog ja nie jest nauką, to 
pan, panie Czapiński, który się socjologią zajmuje, 
■nie masz pojęcia o nauce. I dogmatyka nie jest 
tylko wiarą, ale nauką. I dlatego zarzuty przeciw
ko fakultetowi toologiczno>mu są gołosłowne.

Pos. Smoła: Tak jak lud niedawno uchwali! 6 
roczników aby bronić krwią ojczystej ziemi, tak sa
mo pragnie uczynić wszystko co potrzeba, aby na- 
ród nasz kroczy! w pierwszyzn rzędzie aa równi a ]

Pto drugie mówiono nam o roli zakonników, któ
rzy przechowywali owe pmmięitne pisma mędrców 
greckich i rzymskich w zaeissziu swoich klasztorów. 
To jest zupełnie słuszne. Ząjm.uję się. pcoće pośle, 
pismami właśnie tych mędrców i zupełnie dobrze 
doceniani tę rolę konserwacyjną i komentatorską,— 
bo nic nam średniowiecze więcej nie wniosło — 
tę rolę, którą odegrało duchowieństwo średnio
wieczne w stosunku do pomników sławnej kultury 
greckiej i  rzymskiej Ale szanowny pośle, każda 
epoka ma swoje zadanie i inny swój światopogląd, 
i jak mówi poeta niemiecki, to oo było mądrem 
■w jednej epoce staje się niemądre w inuej epooa,

Otóż tak samo w danym momencie. — W epo
ce renesansu, gdy rozpoczęto się obrodzenie kulua
ry, odrodzenie myśli ludzkiej, właśnie ozynojkieat 
ni© konserwującym, ale i hamującym stała się omm 
organizacja kościelna. Dość przypomnieć tutaj n i ą  
świętego of fi erom inkwizycji i dość przypomniał 
godne pożałowania losy wielkiego Gehieatsza, Gtor- 
dano Bruno, który jakkolwiek był cztonvieJdeen bar
dzo religijnym sptouął -u. stosie tylko dtetego, ia  
wooeil szeroki nowoczesny światopogiąd 1 sjiojrud 
na świat nie prace pryzmat AryUtoteteseg ale który 
spojranł na świat, jaioo os nieskończoność i w litania 
w tej meskońcanooścl dopatrywał się oitywiękHefO 
nutjctćata Stwórcy świata. Właśni* aa to ą to n ą ł 
na stosie; Fakt ten jęta symbotem całej roH owej 
organizacji duchowocj V. póżoiejaym  rot woju koł- 
tury.

Teras pankt tnrocń — sprawa teckogj^ która »-
bejmiąe to a to, a która « .wtóra prawn kauouścansj 
zaś jak powiada ka Kotula, na prarwfe kanoniczne®
opierają się wszelki© prarwa. Nie wiem esy ka. Ko
tula Stodjowaf tak piluie prawo, jck ja scltolasty 
kę, ale o He mi wiadomo, to prawo nowoczesne o- 
piera się nie na prawie kamen ternem, tecs na po- 
gańrfdem prawie rzymskiem i dlatego ten ekskurs 
pana pcsla ks. Kotuli nie powinien mleć miejeco.

Zcś co się tyczy tego, że to i owo obejmuj* 
teo-łogja, to jest to prawda, ale dlatego, że teotogja 
chce objąć wszystko i wszędzie postawić granic* 
wolmemiu badaniu, że ehe© ograniczyć i wstrzymać 
myśl tam, gdzie jest otwarta droga dla wolnego ba
dania. I dlatego ks. Kotula jest niekonsekwentny 
f jęta w kolizji z samym sobą, jeżeli n a  przema
wia za laboratorium, a drugi raz aa teologią, bo
wiem laboratoria właśnie są narzędziami wolnego 
badania, których ni© znosi teotogja.

Jeśli mówię o cytatach fiioenficznych pana ka. 
Kotuli, to nie chcę wzbudzać debat fSoaoficmycfa, 
ale chętnie omówię te fakty, które były przezeń 
przytoczone,,albowiem te fakty nie są faktami tyl
ko, lecz zgoła niełortimnemi podróżami w dziedzi
nę fiioaofji, która widocani© jeót małe znaną pa
nu księdzu posłowi, albowiem Kant nie jest filo
zofem soejalislycznym, nie jest filozofem socjalizmu, 
lecz raczej odwrotnie teotogja protestancka chrze
ścijańska, opiera się aa Karnie. Tem etę ttomaczy, 
że krytycy marksitamu, opu ussjąc obóz socjalistycz
ny, chętnie opierają się n- Koncie, jak np. Tugoa- 
B-tainowski w swej książce o podstawach soqja- 
ltamu.

A w końcu jeszcze jedną uwagę poświęcę eo 
do księdza Ziimmeirmana, który rzekomo jest tak 
wielce zasłużonym w t tee społecznej jeżeli lacy- 
tuję nie z owego dzieła ,Moja Pani", ale z mnej 
książki ks. Zlimmeiinana ,0 Franoji’". Jest iaika 
kJążfca, — gdyż wszystkie jego daieła przeczyta- 
łe-m w sw-oim czasie, — i stosunkach ludnościo
wych we Francji, w której najduje się takie pi
kantne ze względu na uz;a.r;..ze stosu: ki polityca- 
nej zdanie — pisze on — iż Francja chyli się ku 
upadkowi i rozkłada się na skutek tego, że w łaś >© 
tam panuje niewiara i — ec' *.S v ,t  ’c  Kościoła,

Tak więc, ’-O i pnuowie, ja sądzę; że 
wszystkie ataiki księdza Kotuli, reprezentując -go, 
frakcję „Piasta** spełzły tutaj na niczem. 
Nie w obronie socjalizmu, ani w obronie jakiego
kolwiek poszczególnego kicvnaku myśli wysiępują 
tutaj, lecz w obro.. e dema-.'kratyzaeji aakó4 to zon-
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ety, tetoy ta szkoła Łyła dostępna malerjalnl©
wszystkim warstw u  — er. z w imię haseł wol- 
iiego badania, to znaczy jednakowego dostęp i  no 
Urdaioa dla aiaouiUów' i dda wazysłk-ch
po-ąlów.

1' tociniast, jak mf fę »Saje, ■właśni" p aa  ks. 
Kotula zjawił się tutaj na trybunie jako fanatyczny 
repTezomtant tylko jednego kierunku myśli, z góry 
ograniczając naukę ranam i średniowiecza.

Następnie z rozkazu księży prawicowych wystę
pu je poseł w sukmanie Kowalewski, by ostatecznie 
dyskusję aa tecnał teofogji rozstrzygnąć.

Pcs. Kowalewski nazywając socjalistów kaipł- 
taiistaimi, wśród wybuchów śmiechu na sali, radzi 
by żywioły radykalne zajmowały się talmudem, zaś 
religję i teologię zostawili ch'opu. który nigdy so
bie teofogji * serca wyrweć nie pozwoli

Na tym skończyła się dyskusje nad pniakiem 
Srogim.

Zarządzon* głosowanie wykazało, te  za wnio
skiem opowiedziała się Izba jednomyślnie.

Marszałek: Tego sśę nie spodzie wolom po ta i  
długiej dyskusji (Wesołość).

Przystąpiono do pueatou 3-go porządku dzŁensie-
eo.

Interpelacji poS. tow. Klemensiewicza w spra
wie uruchomienia robót publicznych. Opowiedzi 
ndzióto minister robót publicznych Pruchnik. MŁni- 
sterjum  istnieje zaledwie od 2 miesięcy, nie roogło 
przeto stworzyć arganizarji dość silnej, by samo- 
dzieUsie pokierować sprawą uruchomienia robót pm- 
bltcanych, łecz odniosło się w tytn cełu do ciai sa
morządnych. Samorządy miejskie i wiejskie wezwa
ne zostały do tworzenia komitetów lokalnych i 
.wspierane są przez Minister juan, które dotychczas

.wielkich miast bezrobotnych ze wsi; niektóre kate- 
gorje pracowników, które otrzymywały niską płacę 
zarobkową, jak służba domowa, miały pokusę po
rzucania pracy i zaciągania się  w szeregi lepiej pla-

budawy łtoflei jest bardzo często rozpatrywana jako 
wyraz tej potrzeby, jaką w tym względzie całe pań
stwo odczuwa. Nie wątpię ani na chwilę, iż rząd 
nasz musi pójść w kierunku budowy kolei, zaró-

łaiych bezrobotnych; ludność większych miaat, jak j wino w Galicji, jak i w Króieatwiie. Co do długości
w  Warszawie, w Lodaa, w Zagłębiu Dąbrowskiem 
stale wiskutek tego wzrastała, różnica między Kor
dialnym zarobkiem robotnika nie wyk w a! ił ik o wa&e- 
g °  (używanego do robót publicznych), wynoszącym 
przeciętnie 10 marek, a zapomogą 7-mio maćkową 
była stosunkowo zbyt niewielką, żob, miała ludzi 
zachęcać do pracy. Wskutek tego zjazd przyszedł do 
(przekonania, ie  zapomogi gotówkowe należy zamie
nić aa  zapomogi żywnościowe. W‘edy uniknęłoby 
się  ściągania ludzi ze wsi do miasta, bo na wsi jest 
jeszcze dość jedzenia. Zjazd uchwalił, że zapomogi 
ztafeży znużyć do 2 marek na osobę, a 5 marek na 
•■rodzicę i  że należy ustalić pewne kategorj© w wy
sokości zapomóg dla rozmaitych m ia s t ,  dla wielkich 
wyższe, dla małych niższe. Jako zasadniczą stawkę 
fwżyjęto 2 marki na osobę, a maximum 5 marek n a 
rodzinę. Zjazd wychodził z zapatrywanna Jbe dając 
robotnikowi pożywienie., daje mu nawet więcej, 
niż 5 marek ,za które by musiał sam kupować żyw
ność u  pasikarzy; prócz tego zjazd liczył ma to, że 
gdy żywność będzie tańsza, będzie można łudziom 
dostarczać tej żywności nawet więcej, niż aa 5 mk.

Izba uchwala ograniczyć długość przemówień 
do 10 minut ,co wywołuje słuszne protesty ze stro
ny lewicy.

Poseł tow. Klemensiewies: Wysoka Izbo. Za
równo przerażająca pustka, jaką widzę na sali, jak 
i ta aieznlieraie charafkterystycana uchwała, jaka 
tiu zpadtia przed cii willą, są dla mnie niewątpliwym 
wskaźnikiem usposobienia laby dla epraw, dotyczą
cych potrzeb robotników i jej zdoln-s^ci do pracy.

łińij kolejowych zarówno w "Galicji, juk w Króle
stwie, istnieje len sam stosunek, jak pomiędzy dłu
gością szos bitych i  gościńców w Galicji i Króle-

ofcres wojny przeszło 4400 koron, zrozumiemy, ie  
podnoszone przez Polaków b. wojskowych armji ro
syjskiej żądania wypłaty po 1500 mk. na głowę ro
dziny wyrównałyby dopiero różnicę między poburar 
mi rodziny żołnierskiej w Królestwie i Galicji.

Jasną jest rzeczą, że według litery prawa, po- 
wtinienby rząd rosyjski zapłacić sumy potrzebne ua 
zaspokojenie potrzeb b. wojskowych, alei, ze waglę-

wyaeygnowało 100 milionów marek. Nie wszystkie _ _ jgf
roboly można było c*lrazu uruchomić. Najwięcej | Gdy jest wtodomeau, że na porządku dziennym jest 
agloszono robót w dziale dróg, gdyż prawie 50%. j wystąpienie jakiejś prymadonny, to sala wtedy jest 
Tam, gdzie samorządnie ciała nie brały na siebie \ pełna. Ale jeżeli chodzi o ciężką pozytywną robotę, 
©ngainSKJwaima robót, np. w Warszawie, Miiniaterjum . jak debata nad rozpoczęciem robót publicznych, 
samo wkraczało. W micłjscowościecn. gazie liczba j wtedy zamyka się usta mówców, wtedy nie wolno 
.bezrobotnych jest niewielka, następuje podział ro- j mówić, jakkolwiek chodzi o sprawy, które są dziś 
bót i sprawa stopniowo zanraca swe ostrze. Inaczej f najżywoŁaiejszemi, bo dotyczą spoiko-ju w kraju i ży- 
•w wielkich miastach, gdzie liczba bezrobotnych jest 1 ćia całych mas robotniczych. Jalikolwiiiek przeto sza- 
rwraz więksna. W samej Warszawie jest obecnie 80 | inuję uchwalę Wysokiej Izby, p. marszałek nie we- 
tyu. beETobotnyeh, nie licząc rodna. Uruchamiano jj śm ie mi za złe, jeżeli owe 10 minut pomnożę prze* 
pracę około zdemolowania 8 fortów, obwałowania > dw a (głosy: przez 3, przez 101).
.Wisły od Wilanowa, are wystarcza to jednak w ia- 5 Program, przedstawiony przez p. m inistra był- 
dnej mierze. Minórteirjum projektuje przeto isnne jj jby bardzo różowy, niestety, takie programy myśmy 
roboty, m. in. budowę kanału tniędcy Dnieprem i } już bardzo często słyszeli i wiemy, co one warte. 
Odrą, założenie wytwórni BMterjstów badowtanych f Każdy np. z ministrów austriackich przychodził ezę- 
1 t  p, M nuterjum dąży do utworzenia programu sto z nadm iernej długości programem, którego do
prać. W pierwszym rzędzie uwaględiniono meljora- trzymać nie mógł lub nie chciał. Minister robót pu-

etiwie, ożyli żo w obu częściach naszego państwa ist- f du na propagandę, czynioną na’początku wojny, spa
niej© zatrważający brak kolei, co przedewszystkiem 
daje s ię  odczuwać w Królestwie. I dlatego kwestja 
rozpoczęcia' budowy kolei musi być wzięta bezzwło
cznie na porządek dzienny naszych obrad wraz ze 
sprawami budowy innych dtróg. Będziemy przeto 
domagać się, żeby minister kolei żelaznych uzupeł
nił dzisiejszą dyskusję, ażebyśmy moglfi mieć przed 
aofoą mniej więoej dokładny obraz tego, z ozem rząd 
do kraju przychodzi.

Z przemówienia p. m inistra nie wrymoairaiy je
dnak tego przekonania, żeby w sprawie robót pu
blicznych wtszysiko było w porządku, żeby zrobiono 
wszyssko, co zrobić naileżałos a raczej, co zrobić się 
dzisiaj bezwarunkowo musi.

Prawda, że minister robót publicznych podnosi 
szczegół niezmiennie ważny, mianowticie, brak ple- i 
niędzy, z  jakim m>usiał dotychczas ustawiczni© wal
czyć. Ale te pieniądze są dzisiaj jua oe oyapozycji 
i dlatego dążyć będziemy usilnie i bacznie pilno
wać, ażeby roboty publiczne na całym terenie pol
skim były jamfeaaijszybciej rozpoezęite. {,

Nieetety, krótkość cascsu, jałd mi pozostał, nie 
po*waila na wyczerpanie tych wszystkich momen
tów, jaikie sprawozdanie p. m inistra nasuwa, celem 
poddania ich surowej krytyce. Mam jednak nadzie
ję, iż następni mówcy uziuipelnią moje '.rątpliiwości, 
jakie mi nasunęło przemówienie p  inklistra. po
zwolę przeto sobie tylko przedstawić (Wysokiemu

cję, która podniesie produkcję rolną. Do tej kste- 
K»rji zaliczyć osleży cegtflaeję rz«k i kanałów. Ro
boty projektowane będą mogły w części być rozpo
częte w kwietniu, całość jednak obejmie okres kil
ku  fot. Dragą wielką sprawą jissit uregulowanie rzek 
splawnych i budowa kanałów. Następnie — drogi 
bite. B. Królestwo ma 10 tys. kilom, diróg bitych, 
podczas gdy w Galicji jest 17 tys, o w Poznańskiem 
35 tys. W sprawi© odbudowy ki-aju Minisitei-jum czy
n i wszystko, co możliwe, zanim wyjdzie ustawa o 
cdszkodowaniu i popieraniu odbudowy. Rząd stara 
Bię głównie o uruchomienie wytwórni materiałów 
budowlanych i  popiera wszelki© w tym kierunku 
dążności i inicjatywę prywatną.

Minister zwraca się do posłów z prośbą o sze
rzeni© wśród społeczeństwa programu ekonomicz
nego, którego urzeczywistnienie postawi Polskę na 
■wysokości państwa cywilizowanego.

Na wniosek posła Klemensiewicza Sejm uchwa
l a  otworzyć dyskusję nad odipowiedarią ministra i 
aa propozycję marszałka zgodził się na połączenie 
dyskusji z dyskusją nad 4 punktem porządku dzien- 
nago, t. j. odpowiedzi ministra ochrony pracy i  o- 
pieki społecznej na interpelacje posła tow. Szczer
bowskiego w sprawie obniżenia zapotnóg dla bezro
botnych.

W odpowiedzi na interpolację tow. Szeaerkow- 
akiiego zabiera glos m inister Iwanowski. Kwestja 
eaopatrzemla bezrobetayeh przedstawiała się u nas 
po usunięciu się okupantów, gorzej, niż w© wszyst
kich państwach europejskich. Sprawa ta zaostrzyła 
«ię już z końcem listopada i już ówczesny gabinet 
łlOraczewskiego poovziął plam zorganizowania po
mocy <fla bezrobotnych, ol© tymczasem potrzeba by
ło załatwiać codzienne potrzeby tych ludzi, Z po
czątku wyasygnowano 20 mi!jonów mairek na zapo
mogi, bo przypuszczano, że liczba bezrobotnych nie 
jbędaie zbytnio wzrastać i w prelimlnarziu na rok 
iobecny umieszczono kwotę 100 miiljonów na tę po
moc, ale przewidywania się ni© sprawdziły. Gdy 
® począłku miało się do czymisnia ze 150 tysiącami ■ 
bearobotnyeh, co wraes z  rolzinam i wynosiło około ! 
pól miijona głów, dzisiaj do 25 marca zaregestrowa- j 
no 297 tysięcy bezrobotnych, żywicieli rodzin, co . 
^Taz z rodzinami wynosiło 830 tysięcy osób. Nie ! 
epetaiły się dawniejsze nadzieje, że wkrótce uda się * 
uruchomić przemysł i ż© warunki goepodajcze kraju 
jprzyjdą do pewnej normy. Co do przemysłu hutni- 
©zego, to jak wiadpmo, wskutek inw-azji czeskiej, \ 
Jbru : mu n.czbedneoo Ir-.lr- •, L-,.—w i . .ń  —.. i

Sejmowi do przyjęcia rezolucję Z w ią ż ą  polskich j no;

da na państwo polski© ciężki obowiązek tymczaso
wego zaopatrzenia zniszczonych wojną żołnierzy, a 
•poszukiwania następnie w drodze dyplomatycznej 
pokrycia tych pretensyj u rządu rosyjskiego.

Z tych powodów podpisani stawiają następu
jący wniosek.

Sejm uchwala wezwać Rząd
aby 1. byłym szeregowcom i podoficerom anr.ji 

rosyjskiej, obywatelom dawnego Królestwa kongre
sowego wypłacił jednorazowe odszkodowani© za ca
ły czas.wojny, Wysokość tego odszkodowania nało
ży tak unormować, aby cała kwota pobrania przea 
rodzinę żołnierską w Królestwie, nie przekraczała 
kwoty, pobieranej przea rodziny żołnierskie w Ga
licji;

2. wstrzymał natychmiast wszelkie egzekucje 
przeciw .byłym szeregowcom i podoficerom armji 
rosyjskiej, będącym obywatelami dawnego Króle
stwa kongresowego z powodu niepłacenia komorne
go podczas bytności ich w szeregach armji rosyj
skiej (niewoli), jak również przeciw tym, którzy po 
wyjściu z wojska są bezrobotnymi, o ił© nie poga
dają własnego majątku;

8. przedłożył Sejmowi w przecingu'dni siedmiu 
projekt ustawy, orzekającej zwolnieni© od obowiąz
ku płacenia komornego wymienionych w p. 2;

4, wypłacił zalegle naledytcśei „rezerwistkhn*, 
którym wypłatę pod błahym pretekstem wstrzyma-

blicanych miał jednak tyle szczerości, iiż powiedział 
z góry, że program swój rozkłada na lat dziesiątki! 
Ale my żyjemy w czasach, w  których tnie można cze
kać, w czasach, w których roboty muszą być natych
m ia s t  pmseptrowadzoae i tern. co się dziać będzie za 
lait kilkadziesiąt an i my, ani p. nunifctsr Pruchnik 
zajmować się nie będzie. Dlatego na tom stanowi
sku stać ni© można i musimy te rzeczy traktować 
inaczej i usilnie baczyć na to praedewszyslkiem,.cze
go chwila obeona 'Wymaga.

Zaś chwila obeona wymaga natychmiastowego 
rozpoczęcia, robót w jaknajszorszyin zakresie. Nie- | 
at ety, dotychczas tego mi© widzimy! Wprost prze
ciwnie: mamy wrażanie, że rząd chwilami zapomi
na o momencie, w którym żyjemy, rząd zdaje się 
ni© wiedzieć, że podziwu godna cierpliwość robot
n ika dr,chódai już dziś do ostatecznych granic. Ale 
■tu zastrzec musimy jasno i wyraźnie: Ni© można
ludowi dać pracy, a  równocześnie pozbawiać go 
praw. Jeśli, panowie, jednak wyobrażacie sobie, że 
po rozpoczęciu robót padniamy z zachwytu na twarz, 
a  nie będziemy upominać się o jeknajskrupulatniej- 
sa© praesirzagani© tych wszystkich praw co do pła
cy, ochrony robotmików i t. to się zasadniczo my- 
lóci©. Niezsulowolcnie mas jest nicslychaar i rośnie 
ono z dnia na dzień. Na Sejm patrzy jeszcze lud z 
wielką ufnością, niestety, nie wszystko dzieje się 
tu w poutsądku. Wszak dwie najważniejsze i zasa
dnicze sprawy, t. j. kwestja reformy rolmej i sprawa 
rozpoczęcia robót publicznych zupełnie naprzód nie 
postępują.

Co do reformy rolnej jestem dzisiaj w  możno
ści podzielenia się z Wysoką Izbą wiadomością, że 
jeden z najważniejszych klubów tej Izby (Narodowa 
Demokracja), który dotychczas w sprawi© reformy 
rolnej stal na dość opornym stanowisku i bronił ra
czej prawej, anńżeli lewej strony tego zagadnienia, 
dzisiaj — zdaj© się pod napo rem prądów, idących 
coraz potężniej z dołu — zdanie swej© żenienia!

Dzisiejszy „R urjer Warszawski" przynosi wyr 
wiaid z prof. St. Grabskim, w którym czytamy: „Je
żeli okaże się potrzeba podziału v.iolkiej wiasoośei 
pomiędzy bezrolnych i uuJoroitych, uczynimy to

posłów ©ocjalistyczmych, która brzmi:
wSejm wzywa Rząd do jaknajenargiczniejsz©], 

a przedewiseystkiem — jalaiajszybswoj akcji w dzie
dzinie rozpoczęoia robót i do użycia na ten cel wy
starczających funduszów a pożyczki przymusowej 
oraz zagranicznej".

W sprawi© odpowiedzi ministra pracy piraema- 
wtLal towi Sscserkowski, tekst mowy którego poda
tny później.

Tow. Szczcrkowski postawił następujący wnio
sek: Se jen wzywa Rząd, aby aż do uchwalenia przez 
Sejm Uatawy, dotyczącej zapomóg lub ubeapiecz©- 
nła bezirobotnych, wypłacał zapomogi regularnie bez 
przorw i ni© ziiiniejszal ich wysoKofoi w stosunku 
do nona z przed dania 27 stycznia 1919 r.

5. zorganizował opiekę państwową nad wdowa
mi i sierotami po zabitych i umarłych żołnierzach;

6. uwzględnił przy obsadzaniu posad w służbie 
państwowej przede wszystkie m byłych wojskowych.

Treść tego wniosku uzasadnia «ż nadto jego na
głość.

Pod względem formalnym upraszam o odesła
nie tego wniosku do Koanfoji wojskowej.

USTA WA
o załatwianiu zatargów zbiorowych pomiędzy pra

codawcami a pracownikami rolnymi.
Art. 1. Zatargi zbiorą w© pomiędzy robotnika 

mi rolnymi a pracodawcą lub pracodawcami, ntoąa- 
Sej-m wzywa Rząd, aby wypłacił bezrobotnym • łat wionę przez strony, mogą być załatwiane przez 

“ ńegł© zapomogi tom, gdzie jaszcz© ni© zostały wy- s przy pomocy 1) Inspektorów pracy w roinictiwia, 4 
płacom©. j oraz 2) przez Komiisję-rozjemczą.

Tomczak, A. Szozerkowaki, Perl, Daszyński, A r t  2. Na żądanie jednej ze stron lub z własnej
Barłicki, Czapiński, Mieioiek, Napiiónkowwki, Zto- i inicjatywy, Inspektor pracy w rolnictwie wzywia do 
mięcki, Kułakowski, Pączek, Dobrowolski, W. Gę- f siebie obie strony osobiści©, lub ich delegatów, dla 
borek, K. Pushak, Dr. Kunicki, T. Arciszewski.

Przemawiali jeszcze posłowie: Śliwiński (po
stępowiec) i  Waszkiewicz (N. Z. R.}, który w sil
nych słowach opisywał wrzenie, wzrastające wśród 
mas robotakizych, i  groził Sejmow-i, że jeżeli lak da
lej pójdzie, to „do wrót Sejmu kto Inny zapuka".
Nie wierzymy w szczerość enzetesrowych wybuchów 
gmiaw u; tern bardziej, że mówca jednym tchem gro
mił prawicy i załatwiał porachunki partyjne z lewicą,

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg dysku- 
syj odłożono do następnego posiedzenia w ponie- 
iliziaiek o g. 4 pp.

■Wniosek n ag ły
posła J. Moraczewskiego i tow. w sprawie pomocy 

dla byłych żołnierzy armji rosyjskiej.

Przeszło cztery lata trwająca wojna światowa 
oderwała w dawnem Królestwie kongresowem setki 
tysięcy rezerwistów i żołnierzy od ich poprzednich 
zajęć, od ich rodzin i  ■wciągnęła w wir straszliwych 
zapasów, rozgrywających się między W artą a Dnie
prem, między Bałtykiem a Dunajem.

Całe duchowieństwo, cała prasa, najrozmaitsze 
komitety, złożone z ludzi, sprawujących w okresie 
wybuchu wojny rządy moralne nad społeczeństwem 
polskiem w obrębie dawnego Królestwa kongreso
wego, wzywały zgodnie-wszystkich obowiązanych do 
służby wojskowej w armji rosyjskiej, aby w imię 
dobra ojczyzny nie usuwali się od obowiązku woj
skowego i by dobrowolnie zgłaszali się do szeregów.

Pod wpływem tej opinji, pod wpływem ochoty 
bojowej, podsycanej obrazami i obrazkami, zgroma- ; 
dzeniami, kazaniami w kościołach, artykułami w ; 
prasie konserwatywnej, narodowo - demokratycznej
i bezpartyjnej, adresami holdowniczemi do Mikołaja 

całym spokojom". Jest to niezmiernie charaktery- J Miikolajewicza, podpisyw&nemi przez ówczesne Ł
ctlYJtllł ftflimiiftlfl'P.l's. HflfłlP.T.O .TIi’A TTT-OrżrD.m v rvt»*7£ai£A Ar\ ! £,n i i o m y t i  Jlr? nn/.ł«. e _ x   polsklC^IO olbrzyilliflstjxzna enuncjacja, dlatego nie możemy przejść do 
pprządiku dzieemego nad tym najnowszym kozioł
kiem poilitycznym Narodowo - Deimokratycznego 
Gt ranni ci wa.

Ze względu jednakże na społiój w kraju, ze
hrw . mu n.ozbędnego koksu kairwióskiego, zaś per- j względu na gicżne wrzenie, ogarniające coraz szer-
traktacjo z zagranicą, co do sprowadzania surow
ców n ie  poszły także tak łatwo, jak się  spodziewa
no. Z powodu tego nawału bezrobotnych otrzymy
wało zapomogi od skarbu aa pośrednie!weim miini- 
Stc-rjirm pracy 240,000 rodzin, t. j. 626,000 osób.

Z początku zapomogi były ustalono w wysoko
ści 3 marki daiennie na głowę rodziny, 2 m aiki dla 
matki, a po jednej marce die każdego da:ecka ziem, 
fes dla jednej rodziny n ie powinny przekraczać 7 
mairek, ale już w połowie stycznia stało się jasneni, 
że przy tej wysokości zapomóg nie będzie można 
zaspokoić potrzeb życiowych bezrobotnych w ra
mach naszego budżetx Wydatki Easz© miesięczne 
(przy tej wysokości zapomóg wynosiłyby około 30 
imiłjouów marek, a do pierwszego łlpca wyniosły by 
113 miłjoiny marek. Najgorzej było w styczniu, kie
dy mata skarb przechodził bardzo ciężkie przesiłe- 
a i«  wskutek ni©wpłacania pożyczki państwowej, na- 
■wet neisze wojaka uie otrzymywoły żołdu. Wtedy 
•rumę prelmSnowimą na bezrobotnych *? 100 miii 
<ołic.;.;iio do 60 m i  i pnzystąptono do obrcvileni® no- 
jwego planu pomocy dla bezrobotaroh. 10 stycznia 
©dibyl s.ę rjazii komisaray aPi©k: społecznej i atwiop. 
dzO, ie  WTeiawam© wpomóg p im i^ y c b  pocmga 
m  eobą niepożądane skutku ściąga * * 0 ^ *  ^

eze masy ludowe, jest rzeczą niezbędnie konieczną 
ażeby reforma agrarna ruszyła wreszcie z miejsca 
i jaknajprędzej przyszła pod obrady Wysokiej Izby, 
oraz, ażeby rozpoczęto roholy publiczne w tera tem
pie, jakiego wymaga bezwzględna potrzeba dostar
czania wygłodzonemu ludowi pracy i chleba.

Na .ośwfodcaeni© posła Grabskiego, zarówno 
Sejm, jak masy chłopskie, baczną powiiinny zwrócić 
uwagę. Niedaleka chwila, kiedy słowa te trzeba bę
dzie potwierdzić czynem.

Rząd musi inicjatywę rozpoczęcia i prowadze
nia robót publicznych ująć w swoje ręce, kraj zaś 
musi ze strony rządu doznać bardzo silnej, energicz
nej, a co nŁjwańniejjza bezzwłocznej pomocy w pod
niesieniu się z upadku. Uczynić to należy drogą u- 
ruchomienia zniszczonego wojną przemysłu, drogą 
szerokiej akcji budowy dróg wodnych, lądowych a 
p rzede-vszj stkiem drogą budowy kolei, o czem — 
(że to nie należy do resortu p. m inistra robót pu
blicznych) p. minister zupełnie mio wspomniał. 
Uważam jednakże, że sprawa tiulowy kolei m asi| 
być na ni wni traktowaną z inne tui sprawami, doty- 
czącemi łrwestji odbudowy kraju. W tej całej ma
sie wniosków i imterp 'acyj. jakie tutaj otrzymuje
my z różnych stromuicsw tej W jisokiej łaby, spraw*

zw. świeczniki społeczeństwa 
część ludzi, obowiązanych do służby wojskowej, ru
szyła ochotnie do wojska z tern glębokiem przeko
naniem, że służba w arji rosyjskiej jest obowiąz
kiem palrjotycznym każdego Polaka, że zaitem tro
ska o utrzymanie rodzin, o ile nie będzie wykona
ną przez rząd rosyjski, spadnie na społeczeństwo 
polskie.

Gdy tedy rezerwiści poborowi i żołnierze-Pola- 
cy ruszyli na wojnę, towarzyszyły wojownikom go
rące słowa zachęty, błogosławieństwa i kwiaty.

Tak było z początku wojny. A jak' wyglądał ich 
powrót d© domu? Wrócili głodni, bosi, obdarci ze 
wszystkiego w niewoli niemieckiej czy ausfrjackiej 
łub przez rząd bolszewicki, Ci, którzy zasłali swe 
domy, znaleźli żyjących członków rodziny w naj
skrajniejszej nędzy. Sami — znaleźli się w najtru- 
dniejszem położeniu, nie mogąc nigdzie znaleźć pra
cy. A na domiar złego ci sami, którzy ich swym mo
ralnym przymusem na wojnę wyganiali, sami ka- 
mieniczmcy skarżą teraz d© sądów o należne im, 
rzeeikomo za cały czas wojny, komorne, a sędziowie 
przysądzają kamienicznikom duże sumy pieniężne 
i  podpisują wyroki na wyrzucenie tych najbiedniej
szych nędzarzy z pomieszczeń. Zasiłki, wypłacano 
rodzinom żolnitfrskim, przyznane przez rzad rosyj
ski, zupełnie nie wystarczały na życie. Rodzina, 
skladajfeca się z 4 osób (żona i troje dzieci), otrzy
mała za cały okres — 51 miesięcy wojny, według 
norm rosyjskich, około tysiąca rb. Jeżeli zważymy, 
żo taka satua rmkunc w Gakcjl pobrała za tea sam

a wzajemnego porozumienia się stron i zawarcia 
'  gody.

A rt 3. Jeżeli liczba zaim te reso wianych w spora© 
•pracodawców lub pracowników przewyższa 10, ka
żda z© stron jest obowiązana wybrać 3—7 delega
tów. 0  ile stromy nie dokonały same uprzednio wy
borów, Inspektor pracy w rolnictwie lub osoba, 
przez niego upełnomocniona, zwołuje dla dokonania 
wyborów oddzielne zebrani© dla każdej ze stron. 
Pracodawca łub pracownik, uchylający się rod u- 
dziaiu w wyborach, ulega grzywinie w wysokości; 
pracodawca od 1000 do 2000 marek, pracownik — 
do 10 rak., wymierzanej w drodze art. 12 dekretu 
z dn. 3-go stycznia 1919 r. o urządzeniu i  daiafoł- 
ii oś ci Inspekcji pracy, wizgłędnie tych postanowień 
karnych, które w miejsce tego dekretu wydane zo
staną. #

Art. 4. Stromy, względnie ich delegaci, winni 
niestawienia siię bez uzasadnionych powodów na 
wezwanie, Inspektora p/racy w rolnictwie, ulegają 
grzywnie, wymierzanej w drodz© arL 12 dekretu z 
dato 3-go stycznia 1919 r. o urządzeniu i działalno 

' ści Inspekcji pracy, względnie tych postanowień 
karnych, które w miejsce tego dekretu wydane zo
staną, w wysokości: delegat pracodawców do 3.000 
mk., delegaci pracowników do 50 mk.

Aid. 5. Jeżeli nie dojdzie do zawarcia ugody w 
drodze, wskazanej w art. 2, inspektor pracy, w ra
zie zgłoszenia przez którąkolwiek ze strom żądania 
rozważenia sprawy przez Komisję-Rozjemczą, pro
ponuje drugiej stronie oddanie ©poru do rozstrzyg
nięcia powyższej komisji. Jeżeli obie strony wyra
ziły zgodę na poddanie się orzeczeniu Komisji Roa- 
jemczej, inspektor pracy zwołuje posiedzenie Ko
misji, wyznaczają© miejsce i term in zebrania.

Art. 6. Komisja rozjemcza składa się:
1 ) 7. pięciu przedstawicieli p/acodawców, ora*
2) pięciu przedstawicieli pracowników rolnych.
W razie ni ©dojścia do zgody oo do osoby prze

wodniczącego, przewodniczy przeznaczony przeiz mi- 
nisterjum inspektor sąsiedniego obwodu lub spe
cjalny delegat ministerjum.

Art. 7. Jeiko przedstawiciele pracowników i p ra
codawców do Komisji rozjemczej wimny być powo
łane osoby, delegowane kaidoneaoiwo przez Związki 
zawodowe pracowników rolnych, oraz Związki Za
wodowe pracodawców, o ile takowe istnieją na tere
nie powiatu i są zarejestrowane zgodni© z przepisa
mi prawa. Osoby te winny mieć ukończonych lał 21.

Jeżeli na terenie powiatu działa więcej niż je
den Związek zawodowy i jeżeli Związiki zawodowe 
ną zebraniu u inspektora pracy nie dojdą do poro
zumienia co <k> wyboru przedstawicieli, ma zasto
sowanie art. 8 ustawy niniejszej.

Art. 8. W powiatach, gdeie niema Związków, 
odpowiadających wymaganiom airt 7 Komisarz rzą
dowy na wezwaiaio inspektora pracy w rolnictwie 
zarządza oddzielne wybory przód sta. wici eli pracow
ników’ i pracodawców. Pracodawcy i pracownicy 
każdej gminy wybierają po jednym delegacie rw je
den rok. Wybranii wr ten sposób delegaci wyłaniają 
na wezwanie inspektora pracy w roinictwii© pięciu 
przedstawicieli do Komieji rozjemczej ora® takąż 
liczbę zastępców. Przedstawiciele mogą być w każ
dej chwili odwołani na mocy uchwały większości 
delegatów.

Art. 9. Prawo wyborcze ezync© raają wwzyscy 
pracownicy płtai obojga. irOrzyrnujący a ę  i  pracy 
najemnej w rolnictwie. leóuxlwia. oRrodtuobwż* Jtob
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w dziedzmacfc ściśle związanych z rotaiełwem, o ile 
ukończyli lat 16; prawo bierne posiadają oesoby, ma
jące ukończonych lat 21. Ze strony pracodawców 
prawo czynne  ̂przysługuje osobom, zatrudniającym 
robotników wymienionych w zdaniu pi er wszem ar
tykułu niniejszego.

Art 10. Komisje rozjemcze są powoływane w 
wypadkach przewidzianych w art. 5 i 14 i urzędują 
do czasu rozstrzygnięcia przedlożnych im spraw. 
Osoby, obrane lub delegowane do Komisji rozjem
czej, nie mogą uchylać się bez dwataleezmyah powo
dów od pełnienia swych obowiązków pod grozą 
grzywny, wymierzonej w drodze a rt 12 dekretu z 
dnia 3-go'"stycznia 1919 r. o urządzeniu i działalno
ści inspekcji pracy, względnie tych przepisów kar
nych, jakie zamiast tego oekretu wydane zostaną, 
w wysokości: pracownicy — do 200 mk, pracodaw
cy — ł.000 mk.

Art 11. Członkowie Komisji rozjemczej otrzy
mują djefty w wysokości przewidzianej dla członków 
Sejmiku powiatowego. Wszelkie koszta, związane z 
działałnośaią Komisji rozjemczej, pokrywa się s 
funduszów odnośnego Związku kommmino-powisto
wego.

Art 12. Postępowanie Komisji rozjemczej pod
lega przepisom następującym:

1) Dla prawomocności zebrań Komisji jest ko
nieczna obecność przewodniczącego oraz równej 
liczby przedstawicieli każdej ze stron;

2) Postępowanie sprawdzania dowodów (bada
nie świadków, wyjaśnienia biegłych i rzeczoznaw
ców i t  d.) odbywa się publiczne po zawezwaniu 
i w obecności stron, o ile się stawity;

8) Orzeczeni® Komisji zapadają większością 
głosów po publicznych ustnych rozprawach stron.

4 ) Strony mogą bronić swych interesów bezpo
średnio, przez swych delegatów (art. 2 i 3) lub peł
nomocników;

5) Przewodniczący Komisji rozjemczej ma na 
posiedzeniach Komisji prawa przewodniczącego na 
posiedzeniach sądowych;

6) Narady członków Komisja są tajne;
7) Protoikuly, orzeczenia i postanowienia Korni

ej! winny być wyluszczone na piśmie i opatrzone 
podpisami członków Komisji;

8) Postępowanie jest bezpłatne;
9) Pełnomocnictwa i dokumenty, składane Ko

misji rozjemczej, są wolne od opłat stemplowych.
Art 13. Orzeczenia Komisji rozjemczej obowią- 

»ują strony na okres czasu, przewidziany w posta
nowieniu Komisji. Okres ten nie może być dłuższy 
niż jeden rok przy uwzględnieniu zwyczajowych 
terminów umowy. Indywidualne umowy pracy, za
wierające warunki dla pracowników mniej korzyst
ne, n.,ż ugoda (art. I )  lub orzeczenie Komisji roz
jemczej. są w odnośnych punktach nieważne; nie
ważne części um-owy ulegają z mocy ustawy zastą
pieniu przez o Inośne części ugody lub orzeczenia.

Art 14. Ugody, zawarte na mocy ant. 2 Ustawy 
niniejszej i orzeczenia Komisji rozjemczych, pogar-. 
szające położenie pracowników, są nieważne.

Art 13. Ugody (art. 3) i orzeczenia Komisji roz
jemczej stanowią podstawę dla zawarcia indywi- 
diuahjycb umów pracy w ten sposób, ie pozostanie 
pracownika w majątku oznacza zawarcie indywi
dualnej umowy pracy na warunkach ugody lub orze
czenia. Pracodawca nie ma prawa usuwać z majątku 
pracownika, który zawarł ugodę albo poddał się o- 
raeczeniu komisji rozjemczej.

A rt 16. Powstałe na podstawie ugody lub orze
czenia Komisji rozjemczej umowy pracy (art. 15) 
podlegają ogólnym przepisom prawa cywilnego i o 
umowie pracy w szczególności. Niewykonanie obo
wiązków pociąga za sobą konsekwencje przewidzia
ne w prawie cywiilnćm, w szczególności zaś w razie 
uznania umowy przez sąd za rozwiązaną z winy 
pracowników, utratę praw wynikających z umowy 
Bp.: utratę prawa do korzystania z mieszkania, past
wiska i innych świadczeń przewidzianych w urno
wi*! (przyozem praeowłiitlrowi muszą być zwrócone 
jego nakłady na-uprawę oddanych mu w posiadanie 
gruntów); w razie rozwiązania umowy pracy z wi
ny pracodawcy, obowiązek zapłacenia pracowniko
wi należnego mu wynagrodzenia za cały mms. bra
kujący do upływu terminu umowy, przyctem do

wynagrodzenia jest wliczona wartość świadczeń w 
naturze (mieszkanie, ordynarja, korzystanie z past
wiska, roli, ogrodu i t. p.).

Art 17. Ustawa niniejsza ma moc na calem te* 
rytorjum Państwa Polskiego.

Art 18. Przepisy wykonawcze w rozwinięciu 
niniejszej ustawy wydaje minister pracy i opieki 
społecznej w porozumieniu z odnośnymi ministrami. 
Odnośnie zaś art. 16 minister sprawiedliwości w po  
rozumieniu z minóstrean pracy i opieki społecznej, 

Art. 19. Ustawy niniejsze obowiązują od daty 
ogłoszenia w „Dzienniku Praw".

REZOLUCJE:
1) Wzywu się Rząd,

ażeby niezwłoczni© rozciągnął dzóiaMność inspekcji 
pracy na rolnictwo, opierając się jako na podstawie 
prawnej na Dekrecie z dnia 3 stycznia 1919 r. o u- 
rządzeniu i działalności inspekcji pracy, oraz na 
„Ustawi© o załatwianiu zatargów zbiorowych po
między pracodawcami a pracownikami nolnytni“.

2) Wzywa się Rząd, *

ażeby w czasie jaknajkrótszym przedłożył Sejmowi 
projekt ustawy o minimalnych płacach w rolnic
twie.

3) Wzywa się Rząd,
ażeby przystąpił dio opracowania projektu ustawy o 
pracy w' rolnictwie, zanim zaś zostanie opracowana

szczegółowa i gruntowna ustawa, ażeby przedłożył 
Sejmowi projekt przepisów tymczasowych, dotyczą
cych kwestji najważniejszych.

4) Wzywa się Rząd,
ażeby d!o majątków ziemskich, niezagospodarowa
nych wskutek opornego stanowiska właścicieli wo
bec słusznych żądań robotniczych i pojednawczej 
akcji inspektorów pracy, a także orzeczeń komisji 
rozjemczych zastosował Dekret z dnia 16 grudnia
1918 r. w przedmiocie przymusowego zarządu pań
stwowego, oraz Ustawę Sejmową z dnia 8 marca
1919 r. w przedmiocie wydzierżawiania niezagospo
darowanych użytków rolnych.

5) Wzywa się Rząd,
by natychmiast wydal rozporządzeni:e, zabraniające 
usuwania z majątków pracowników rolnych i 
wstrzymania płacy <ło caaisu kiedy strony będą ko
rzystać z ustawy.

K r n i f e s  s g f n s w a .
W związku ze sprawą połączenia sejmo

wych klubów ludowych, grupa Wyżywienia 
uznała za możliwe osiąguiię.rie jalcnojścjślej- 
szego porozum:eoia ze wszystkimi ludowymi 
klubami poselskimi na podstawach uchwaiio- 
nyeh w da. 14 b. m. przez utworzenie Związ
ku czy Bloku Klubów Ludowych, a dopiero 
w następstwie da żonie do zupełnego połącze
nia się.

WVv

Sranice polski pod makiem zapylania.
Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Czterej na
czelnicy rządu odbyli dzisiejsza konferen
cję znów w mieszkaniu Wilsona. Ich nara
dy, zdaje się, odnoszą się obecnie do dwóch 
głównych spraw : granicy polskiej i lewego 
brzegu Renu.

Wedlo domiesieó „TcimpsV, rada czte
rech pono nie doszła jeszcze do zupełnego 
porozumienia co do zasady przyłączenia do

Polski 2 do 3 mil jon ów Niemców. Rada, 
zdaje się, uznała zgodnie, że takie przyłą
czenie mogłoby zaniepokoić opinję anglo
saksońską.

Podobnych obaw niema natomiast w 
sprawie odszkodowania, jakie ma się na
łożyć Niemcom. Z tego wynika zapatry
wanie, że w sprawie odszkodowania doj
dzie szybciej do porozumienia, niż w spra
wie granic Polski. t

Rosja proponuje przymierze J fecom .
Wiedeń, 29 marca. 

(P. A. T.). „Temps“ donosi z Berlina;
Genewski korespondent „Daily Cronicle“ 
donosi, że rosyjski rząd sowietów zapropo
nował za pośrednictwem jednego z nieza

wisłych socjalistów rządowi niemieckiemu 
przywróoenie dawnych granic Niemiec na
wschodzie i na zachodzie, jeśli rząd nie- 
miecki poczyni . spartalcusowcom koncesje 
polityczne i o ile zawrze sojusz z Rosją.

P r*z© i® r© f n a ' W ą g r z e c h .
weon iroiMii? i® Salit

Wiedeń, 29 marca.
(P. A. T.). „Teilegruphea Oo-mpagnie" do

nosi z Loudymi: Reuter podaje, że rząd wę
gierski wypowiedział Serbji wojnę i otworzył 
granicę (Io Rosji. Jeżeli hi©  zajdą niospo-dizie- 
wtaae wydarzenia, koalicja będzie w moEtrośca ‘ 
prędko uporać się z arm ją rządu węgierskiego, 
która w ost&toich miesiącach nie mogła liczyć 
więcej, niiż 60,000 żołnierza.

Wiedeń, 29 marca,
(P. A. T.). „Telegrapken Gampogaie" po

daje wiadomość z Paryża, że Serbja zwróciła 
się <ło koalicji o pomoc wojskową.

(P. A. T.). Z Budapesztu ćtonoazą, że 
rząd węgierski postawił państwu ąftestkio-slo- 
waebieimu ultimo tum, z powodu gromadzenia 
wojsk czeskich nad granicą węgierską, jako- 
też z powodu wdadoriiości, że Czesi zarządzili 
powszechną mobilizację.

Wiedeń, 29 marca.
(P. A. T.). B. K donosi; „Daily Mail"

pisze, że rada czterech zajmowała się zajścia
mi na Węgrzech i uchwaliła zarządzenia prze
ciw nowemu rządowi w ęg.l erskteimi

Braeiawa (Presburg), 29 marca.
(P. A. T.). Ozeabo - słowackie biuro pra

sowe donosi: Pirzybyły tutaj dfwie grupy cze- 
siko - słowackie z Budapesztu pod praewodinic- 
wem attache Krna. W sprawozdaniu swoim 
powiedział Krna, że misja francuska z pułk. 
Viksem na czele dnia 26 b. m. odjechała w kie
runku Belgradu. Żołnierze, przydzieleni do 
misji, zostali rozbrojeni, oficerom zdjęto d y - ' 
siynkcj©. Pułkownikowi nie wyrządzono żad
nych przykrości. Z Belgradu przybyły trzy an
gielskie monitory. Gdy monitory te przejeż
dżały koło wyspy Osepel, ostrze li'wali je ko- 
iminmśd'. Jeden z oficerów angielskich zabity, 
a jeden żołnierz ranny. Krna opowiada da
lej, że ludność Budapesztu jest zupełnie zde
prymowana. Dzienniki zamieszczają tylko to, 
co jest po myśli dyrektor jałowi. Socjaliści 
chętnie wystąpił łby z rządu, jednak komuniści 
się na to nie godzą. Na 30 członków rządu 
je sit 24. Żydów, 4 Węgrów, jądem Niemiec i je
den ruski Węgier. Kościoły są zamknięte, i

Duchowna nie mogą się na ulicach pokazywać.
Z prowincji t m  dochodzą środki żywnościowe. 
W Biudapesacie stai'czy żywności zaledwie na 
10 do 14 dni. f

W i l i i  P i l i®  O i s i i i s
Warszawa, 29 marca.

Komunikat sztabu generalnego z dnia 29 
marca: ,

Front Galicyjski; Pod 'Lwowem słaby 
ogień artylerji i zwykła strzelanina wedet.

Na południe od Dolinian wąlka artyle
ryjska. Nasz© baterje ostrzeliwały folwark 
Zgodę i wieś Chodowisz-nię.

Pod Magierowcm i Wiszeuką Małą prze
szedł nieprzyjaciel, wzmocniony posiłkami, do 
przeciwatoków. Próby jego przełamania nar 
szego- frontu udaremniono.

. Ukraińska artylerja ostrzeliwała Bełz.
Front Wołyński; Szwoleżerzy I-go puTfcn 

pod dowództwem por. Skrzy iMu eg© dotarli w 
wywiadaie do Ghkiiczy, gdzie rozbili przednie 

j straże ukraińskie i wzięli do niewola kilkuna
stu jeńców. Do kilkogodaaraiym przygotowa- 

i niu artyleryjskim zaatakował nieprzyjaciel 
; nasz przyozółek na Ste.hodzae, pod Baszów 

ką. Jedna z kompanij cjechanowwkiego puł
ku pod dowództw tan por. Kucharskiego w 
brawurowym kontrataku wyparła wroga poza 
Perespę. Pilot kap. Makijontk d-jkonel śmia
łego wywiadu na Rozysacze.

Front litewsko - białoruski: Na całym
froncie poza drobne.mi utaroakami spokój.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego
Hailer, pułkownik.

WSjis NMHiniHb.
Poznań, 29 marca.

Komunikat główmugo dc-wódzówu z dnia 
2f9 marca: \

Grupa pólnoaoa: Wczoraj odparło nie
przyjaciela atakującego w sile 30 Ludzi Opocz- 
ki. Tarkopo, Floreatowo, Dembtonck, 'Wła
dysławowo i Ruda były wczoraj w ogniu cięż
kiej artylorji, miotaczy mia i kulomiotów. 
Straty jodyui© Wbróu ludności cywilnej.

O 9 wiieozwrettn odparto nieprzy jaoaela a- 
takującego w site jóO ludzi Wrzewocayn. Nie
przyjaciel cofając saę w staw ił granaty ręanne 
i auwmiicję w naszych rękach- Na ruszcie Lroai- 
tu słaba dzłalaiueść patroli i pdoouLmione 
strzały arm atnie oraz zwykły ogień karabino
wy.

Grupa zachodnia: Na całym frondę bar
dzo ożywiona działalność lotników nitmi-ec- 
ki«h. Słaba czynność miotaczy min i zwykłe 
stenaly z karabinów i kulomuotów. Na odcin
ku Leszno pod Jeraenzycaimi odparto dwa ata
ki silnego patrolu nlemieold ego. Pod Małym 
Krzyckiem ogień miotaczy m a , Na reiszide 
frontu zwykła sitrzękuniua.

Grupa południowa: Wczoraj wieczorem
odparto atak niemi eoki aa Zaorie Sowy. Po- 
steiruniki nasze na szosie krotoszyńskiej były tc 
ogniu nieprzyjacielskich kulomiotów, karabi
nów i granatów ręcznych.

Zresztą zwykły ogień.
Szef sztabu generalnego.

Frinl aaussiszesiińi. .
Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Tel. Mur. st. wansv..). W 
rozmowie z pi-aedsteiwicieleim „Le Journal" ge
nerał ItHesao, były szef mmoińskiego sztabu 
generaiuiago, mówił o konieczności utworzenia 
frontu przeciw bolazewLzir.owi. „Le Journal" 
dodaje, że projekt gen. Illieeoo jest już pono 
w teku urzeczywistnienia. Depesza z Zury
chu donosi, żo diwa korpusy rumuńskie miały 
przekroczyć granicę' Wschodniej Galicja. We
dle innej depeszy czerwone wojska ukraińskie 
w okolicy Zinierynki weszły w styczność z po-

K s ą f a e w s  ikz$sne] 
li!e r a !n :z ź l

—Gdyby to nie brzmiało tak paforjarcfaal- 
ośe, chciałoby się napisać w tytule; Feldma- 
Lowe księgi. Popierwsze dlatego, że właści
wie są tu dwie książki, z których ka‘żda sta
nowi jakby zamkniętą w sobie całość, a po 
ńrug.a dlat&go, że stężała w nich niejako 
lwia część życiowo-literaekiej pracy Feldma
na.

Na nasuwające się z miejsca pytanie, ja
kiż więc jest owoc tej pracy, odpowiem bez 
Wahania, że to główne (i, zdaje się, nnjułu- 
bieńsze) dzieło życia Feldmana, jakiem jest 
lego „Współczesna literatura", przedstawia 
dużą wartość i jest trwałym nabytkiem w do
robku duchowej kultury narodu. Ulubiona, 
endecka, historyczno - literacka koncepcja, 
przeciwstawiająca pełnemu wszelakich nie
prawości Ary m arow i dziejów naszego jm- 
śmientootwa (ostatniego półwiecza) — Feld
manowi, szlachetnego, promienitiego O. mu zda 
tych dziejów, jakby polskiego Medyoeusża 1 
renesansi.stę — Antoniego Potockiego, musi 
zostać na pysie zwaloną, o ileby z niej miało 
Wymiikać, że książka Feldmana jest bezwarto- 
sotewą. Jest ona inną, niż dzieło Potockiego, 
:'!óry, jako historyk lite rat uiy, jest aitystą- 

twórcą (tak jak own jest nip. Chlędowskl w 
swoich dziełach o sztuce i kulturze w© Wlo-

D hj- 'ni Feldman. ..Współczesna literatur®. 
Po.ssa 11804 — 1917). Wvdaoie «ó-4e (i«c-|*rawło-
SJ \  uzus r ,i"w )- WaBbiuwa. 1919. Kraków. Iow. Wyd. w y.łu-iiŁawie

szeeh, lub Klaczko w „Wiecaorach florenc
kich '), niemniej jednak przedstawia (powta
rzam to z naciskiem) dużą) wartość, jako o- 
gromne, dwutomowe studjuim o MteraUwze na
szej, poliitycmo - społeczno - publicystyczne, 
w pewnych ustępach (zwłaszcza w rozdział© 
o Wyspiańskim) nabierające charakteru twór
czo - artystycznego, zawsze jednak z dużą 
przewagą dominującej nad całością publicy
styki. Podobni© np. (traktował swoje sluidjum
0 „Nad Niemnem ' Orzeszdrnwej Jan Poiplaw- 
ski. A siudjum to jest swojego rodzaju spo- 
łecaoo - krytyozU'Etn arcydziełem.

Feldman, będąc obdarzony temperamen
tem, ̂ wybitnie bojowo - publicystycznym, nie 
kusił się bynajmniej w' swojean dzcelę, jako 
całości, o lanry historyka literatury — artysty.

. Dobrowolni© i świadomie (jak przypuszczam) 
zwęził on swoje zadani©, i ograniczył i© do 
próby skreślenia dziejów piśiniemaielwa Pol
ski po.p©w&taintewej, dążącej clo niepodległo-' 
ś®i. Z takiego postawienia spravryjwyiplynęly, 
mojem -/daniom, wszystka© zalety i wady 
pięknej książki Feldmana, lulaj również kry
je się źródło jego poczciwej, .szlachetnej, ale 
zbyt już po freblowssku uproszczonej „synle-
zy“-  ̂ . _ -

Feldimańfl, jako historyka li tara tory, ob- 
cli/odai ty4k© • lyiąniuzny, jedyaiy nogze w- dzie
jach ludzkości, dram at Narodiu żywego, spęta
nego, i zbierającego siły - <j© zerwania więzów
1 ponownego zajęcia miejsca w szeregu suwe
rennych, niepodległych narodów! Stanowisk© 
zupelnii© uprawnione, wysoce etyczno, i jemu 
też zawdzięczamy' wysoką, poUtycano-pjsptecz- 
n<ypublicystyczną wartość ksiąg Fekknarto- 
v.ycht Dało im on© ten żar id ©pml ległoś oto wo- 
rewolucyjnej ideowoścł, jaki j© cechuje. Tak 
samo. jak literatur/.© naszej ostatnich lat dizie-

siątkóyv’, i jej dziejopisowi—  publicyście
Feldmaniowd, wciąż przyświeca w pracy ideał 
'wskrzeszonej, niepodległej Ojczyzny. Tylko, 
że ten potężny, dziejowy proces zmartwych
wstań czy nie wyczerpuje bynajmniej bogatej,- 
Iści© n-ababowej treści tej literatury Sienkie
wiczów, Wyspiańskich, Kasprowkaów, Tetma
jerów, Żeromsld-di, Sieroszewskich, Reymon
tów, Orkan o.w i t. d., dla Feldmana zaś jest 
on wszysikiem. Koncepcja: ideał rońtantyczny 
narodu, zatdptony w potokach krwi powstań
czej — reakcja popowstaniowa, stańczykow- 
sik'0  - pozy ty wist y-cz.na — w końcu zaś Wyspiań
ski i neo-romaintyzm — koncepcja la przęsło-, 
niła mu wzrok na masę zjawisk w naszej li- 
leiralui-ze, które się w niej nie imeszczą. a kló- 
i(e miałyby miejsce (może bez pewnych spa
czeń i- skrzywień, spowodowanych niewolą) 
także i wtedy, gdyby Polska nigdy nie utraciła 
niepodległości i nie potrzebowała do niej dą
żyć.

Żeby wyjaśnić dokładniej, o co md tutaj
chodzi, przypomnę przedewszystkiem to, oo 
po-wiedział Mochnacki; że w piśmiennictwie 
naród uświadamia sam sobie swoją jaźń, in
dywidualność (jak w dauym wypadku naród 
połiiki — swoją'jaźń aryjską, ducha swojej ra- 
sy*, i ten odtwieczny proces uświadamiania się 
narodu samemu sobie znalazł bardzo ciekawy 
komentarz w próbie syntezy Antoniego Po

tockiego, który7 jeist, jako historyk literatury, 
twórcą - artystą). Stanowisko, jak widzimy, 
daleko szersze, rorieglejeze od fckknonoW* 
ekiego. Widać z niego horyzonty wprost nłe- 
ogarnione, w których mieści się także i nie
podległość, która zraszlą, chwalą Bogu, zosta
ła już osiągnięta.

Feldman zoi, zahypnotyzowany »woją

j „syntezą" polityka - społecznika - publicysty, 
(konający romantyzm — reakcja — „neo-ro- 

! manlytm) w idzi w naszej litera terze, tak b o  
I gatej, różnioslroniiiej, mieniącej się przepy- 
’ c-hem wszystkich barw i biaskanui w’szy&tkioh 
i chyba klejnotów, jakie są na świecie, tyłko 
I dążenie do nieipodległości. To też, obok odma

lowania epizodu „Życia* krakowskiego, udał 
mu się najlepiej rozdział o Wyspiańskim, gdyż 
istotnie lwia część twórczości Wyspiańskiego 

; poety pokrywa się ze zmartwychwstańezą ideą 
j Polaki.

Kasprowicz, tytan poezji na miarę wszech
światową, mojem z ia ite a i, większy twórca 
od Wyspiańskiego, jedeui z ni-ałiezayuh pie
śniarzy - Prometeuszów ludzkości, autor po- 

' tężnych, organowo zorkl estro wanjoh hymnów 
„Ginącemu światu'*, ‘poematów „Na wzgórzu 
śmlesoi", „Przy szunii© drzew" i tylu innych, 

, wsaecklńdzkich i wwzechczasowyoh arcydzieł, 
j jest dla Feldmana przedewszystkiem twórcą
■ znanej oktawy: ,^est w ludzie siła niespoży

ta..." i t. d. i chłopem z Szymborza na Kuja-
! wach, którego tężyzna i zdrowie (naturalnie 
| w poezji) są jakby rękojmią osiągnięcia nie-
■ podległości. Żeromski, otchłań liryzmu i bez

denny Labirynt psychologii, wskrzeiszająey 
przeszłość narodu w „Popiołach" z Fiauber- 
tewBką silą, sondujący sfinksowe głębie psy
chy nowej, polskiej Ewy w7 „Dziiejcoh grze
chu", bolesny, zmarnowany genjusz jęczącej 
pod Moskalem Polski (ducha jego twórczości 
nad wyraz głęboko ujął Brzozow ski w swojem 
znak©mitem studjuni, d ru k w  aaęm  przed laty 
w „Głosie" Dawida), Żeromski jest dia Fc'd- 
maua przedewszystSiem twóroą „Syzyfowych 
prac'*, „Roedzióbią uaa krula, wrwaj;“ i L d

(Dok. n a s i) . >* nciaw Wolski,
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wstańcaroi w Mohylewie Podoiskam i w pół
nocnej Betsiarabji. „Echo de Paris" donosi, że 
CLemenceau wezwał generała Maagin'a na 
k*xJerettt«ję do Paryża.

S il i  Polski
Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskir. sL pozo.). Do pułfc. 
Grove w Warszawie wysiano telegram nastę
pujący:

100 tan fcaiwy będących w drodae ze Sta
nów Zjednoczonych, przy będzie do Gdańska za 
4 tygodnie, a 150 tan kaiwy wystanych, dziś z 
itoterdamu przybędzie do Gdańska za 10 dmi.

M goipoM i .luty w Sili.
Paryż, 29 marca.

(P. A. T.). (Tel. iskr. at. pozin.). Na po- 
eiedaeaiiu parlamentu w Brukseli w roaprdwie 
o ofiarach gwałtów nietmteokiicih sprawozdaw
ca oznajmił, że liczba ofiar cywilnych wynosi 
60,000, a liczba sierot 7,000. Uwięziono prze
szło 125,000 ludzi. Suina odszkodowań prze
widziana w projekcie wynosi 900 miljonów 
franków. W toku obrad minister spraw za- 
granicznych zaznaczył, że wszystkie szkody ja
kie Niemcy wyrządzili przez zrujnowanie fa
bryk i wszystkie krzywdy, które poniosła lud
ność cywilna mniszą być naprawione przez 
Niemców. Pod tym względem Belgja w żąda
niach swych ani na krok nie ustąpi.

Kndi lioikiwicki w Salifji isdsliioj
Berlin, 29 marca.

(P. A. T.). (TeL iskfl’. st. poan.). Pcrwsta- 
niie w Galicja, wischodiniej przybiera coraz bar
dziej olbrzymie rozmiiary. Wojsko rządowe 
przechodzi na stronę powstańców.

• ifBtf m 0i!33!3
Poznań, 29 marca.

{P. A. T.). Dziennik berliński „Politiisoh 
peirilaimenitairiscihe Naohri)cMen“ pisze w spra
wie żądania Francuzów, aby oddano Gdańsk 
oa cele lądowania, wojak polskich i w spra
wie odmowy niemieckiej: W miarodajnych
bolach poditycznych uważają, że położenie jest 
poważne. Przerwanie zawieszenia broni le
ży w granicach możliwości. Dlatego jest rze
czą niezmiennie ważną, aby naród niemiecki 
w  tej dziejowej chwila jednolicie i zwarcie od
parł zamach na swoje prawo do żyda i ha
niebne naruszenie' zasad Wilsona, które przy
jął i  ufnością i które gotów spełnić co do 
Joty. W tej mierze z radością powitać należy 
laik*, że odpowiedź niemiecka na niesłychane 
Wymaganie emtemty była uchwalona przez 
.wszystkie stronnictwa nie wyłączając niezawi
słych socjalistów. Przeciw niebezpieczeń
stwu oderwania od Niemiec części Prus 
wschodnich zaznacza się w odnośnym obsraa- 
rae edtoiy opór.

M a  z i iń z ia .
Gustaw Hervó pisze s powoda przewrotu 

węgierskiego: „Ozy sądzicie, obywatele, zdra- 
doający niepokój z powodu rewolucji na Wę
grzech, *e Wilson, Lloyd George, Orlando i 
a®1® Tygrys* uchodzący we wiaenym kraju za 
mężów o niedoścignionej inteligencji, dotknię
ci zostali głupotą i że marszałek Foch, wraz ze 
«tabexn głównym, nie wiedzą już, co czynią?"

We Francji zniesiono ograniczenia, doty
czące wyrobu i spraedaży mleka (w proszku, 
sterylizowanego i kondensowanego), masła, 
sera, jakoteż cukrów, lodów, czekolady i t. p. 
Radość z tego powodu w prasie burżuazyjnej
ogromna. Nazywają to zwycięstwem wolności! 

**
W Anglji jest obecni© miljon bezrobotnych, 

pobierających 1^300,000 funt. starL zapomogi 
tygodniowo.

Jak komunikują gazety francuski© z 25 
marca, sprawa zatargu między górnikami i 
właścicielami kopalń w Anglji nie została jesz
cze rozstrzygnięta. Górnikom kopalń wegło- ; 
wych przyznają zamiast żądanych 6 godańn pra- 1 
cy— 7; 6-godzinny dzień roboczy obowiązywać * 
ma od r. 1920. Otrzymują podwyżkę," lecz j 
mniej, niż żądali (30%). Upaństwowienie ko- ■ 
palii odrzucono. Robotnicy ostatecznej odpo- i 
wiedzi nie udzielili jeszcze. Gorzej przedsta- ' 
wia się sprawa z żądaniami kolejarzy, których i 
stanowisko jest stanowcze. Ponieważ pertrak- s 
tacje z nimi odbywają Się nie publicznie i nie
znane są warunki, przez nich stawiane, należy 
wę powstrzymać z wyrażeniem sądu.

•  *
Możemy podzielić sdę z czytetoilkami ra- 

aotsmą nowiną. Ceny produktów spadły, a mia- 
“ fJe: jajka, które kosztowały z końcem 
1918 r. 64, obecni© kosztują tylko 37; funt mar- 
gariny (kosztował 1.26) obecnie 0,95; poma
rańcze spadły w ceni© z 52 do 16; kartofle z 
32 do 16; piwo z 84 do 37 i t  d.

Chcący nabywać prodmkty te po cenach 
wspomnianych zechcą udać sdę do._ Londynu, 
tam bowiem p. Drzewiecki ni© jest prezyden
tem.

Kronika polityczna.
(g) Jak się dowiadujemy, zapowiadany na 

dzień dzisiejszy wyjazd p. Paderewskiego do 
Paryża odłożony został na dni kii.i.k-̂ .

•  *

(g) „Powiatowa organizacja narodowa w 
Lubacze* ie“ przesyła do prezydjum ministrów 
®®®tępmącą rezolucję Z  prośba O Ł»Iflnminń%fi-

wani© jej treści misji koalicyjnej w Warsza
wie i Komitetowi Narodowemu w Paryżu: „Ze
brani na wiecu dnia 23 marca 1919 r. mriesz- 

• kańcy Lubaczowa domagają się w myśl zasad 
prezydenta Wilsona, przyłączenia prastarych 
ziem Polski, zamieszkałych w przeważnej 
większości przez ludność polską, a to: Śląska 
Cieszyńskiego, Spiżu i Orawy do Państwa pol
skiego**.

•  •*
Wydział prasowy M. S. W. komunikuje, i©

wkrótce wyruszy na front bataljon piechoty, 
formujący się wyłącznie z wolonatrjuszów mi
licji ludowej.

Bataljon ten zasłużył już sobie na uzna
ni© władz wojskowych, które znalazło wyraz 
w rozkazie L. 29 Dowództwa twierdzy Zegrze, 
stwierdzającym, że w baonie milicji ludowej, 
istancjonującym w Białobrzegach, panuje wzo
rowy porządek i że oficerowi© i żołnierze wzo
rowo zaprezentowali siebie. Wobec tego do
wódca twierdzy Zegrze składa podziękowanie 
dowódcy bataljonu por. Ostrowskiemu, panom 
oficerom i żołnierzom za sumienną pracę, któ
ra w takim krótkim czasie dała taiki świetny 
rezultat.

* •
•  *

(g) Wydział prasowy M. S. W. komunikuje, że
podana przez dzieainiiki wiadomość, M w obozie 
w Szczyptami© „mają być internowani polityczni"— 
jest z gruntu fałszywa. x /

Z prowincji.
% ŁochsL

(Korespondencja własna).
Tolerowanie dawnych szpicli niemieckich w wy

dziale kryminalnym. — Sprostowanie na „Sprosto
wania". — Panama wśród urzędników Komitetu 
Rozdziału Chleba i Mąki. — Rewizje i konfiskata 
broszur P. P. S. w herbaciarni przy ulicy Zarzew- 
skiej. — Radny endecki oszustem. — Pasek papie
rosami. — Odszkodowanie wojenne pracowników 
kolejek dojazdowych i pracowników tramwajów miej
skich. — Fantastyczna odezwa do ludności „Komi

sarza Rządu** Zbrożka.

Organizacje robotnicze zwracały się kilkakrot
nie do komisarza ludowego na m. Łódź z żądaniem 
usunięcia dawnych szpicli niemieckich, gnębicieli 
ludności, z szeregów policji kryminalnej, lecz do
tychczas bezskuteczne. Podobno p. Z brożek tló me
czy się brakiem fachowców wśród Polaków. Lepiej, 
gdyby ni© było tych „fachowców** od gnębienia lud
ności, aniżeli przy rządzie reputblikańsko-połskim 
tolerować podobnych wyrzutków.

W nr. 133 „Robotnika" ukazało się sprostowa
nie dowództwa okręgu generalnego Łódzkiego, w 
którym wiadomość o znalezieniu przez milicję ludo
wą karabinów nazwano „błędną". Otóż zapytujemy 
się p. Jasińskiego, dlaczego „w imię bezstronności** 
nie dostały karabinów organizacje robotnicze, tylko 
„Sokół**, który notorycaaiie jest znany, jako ekspo
zytura endecji i  „Zjednoczenia Narodowego". Oboo-

Ii nie, jak pisze w nr. 83 endecka ,„Straż Polska**, mi
au  te r j mu wojny uinało organizację „sekela" jako ro
dzaj rezerwy wojskowej i wydało okręgowi łódzkie- 
mu 120 karab-nów. Dlaczego s chwilą przekazania 
dekretem sprawy wydawania zezwoleń aa posiada
nie broni komisarzom indowym, p. Jasiński nie za
wiadomii władz cywilnych, że stowarzyszenie „So
kół" posiada dwadzieścia klika karabinów. Obowiąz
kiem dowództwa okręgu gen. Łódzkiego było wła
dz cywiine o tym zawiadomić lub karabiny ode
brać, nie zrobiono togo, dopiero milicja ludowa dro
gą poufną musiała aię dowiadywać o lej aprowte.

Wobec powyższego trudno uwierzyć w „bez
stronność" p. Jasińskiego i  łódzkich władz wojsko
wych.

Pierwsze sprostowanie łódzkiej policji, która 
dopiero pray azóstem plenarnem posiedzeniu Rady 
Robotniczej przypomniała sobie o niemeldowaniu, a  
dawniej tego nie żądała, brzmi oryginalnie. Rów
nież okrzyki „bić komisarza, rozbroić pokcjantów** 
setki robotników pod przysięgą zeznóć mogą, że nie 
miały miejsca. Jest to bajeczka, wymyślona na u- 
apra wiedliwdenie prowokacyjnego zachowania się 
poheji

Również „sprostowanie** zaprzeczające e  biota
i katowaniu aresztowanych jest wykrętne.

Pomimo „zak azu bicia" boje osę nadal 
wanyeh. W jednym a nr. „Robotnika" przytoczyb-
śmy świadectwo lekarza cyrkułowego, który unędo- 
wuie stwierdził fakt „pastwienia aię". A Czernik, f 
a ostatnio Rosenfarb, czy to są wymysły?! Wartoby j 
było, ażeby urzędnik, wydelegowany z Warszawy, |
zapytał się aresztowanych w więzieniach łódzkich, 1 
w jaki sposób wymuszono od ńiich zeznania, a dowie ; 
się więcej.

Również sprawa cfaleba poeafcartkowego była
przyczyną, że na mieście sprzedawano chleb poz*- 
karSkowy bezkarnie po 1.30 funt, ale dla policji by
ło to po 60 fenigów. Czyli że z oen maksymalnych i 
korzystała wyłącznie policja. Zresztą olbrzymi mate- j 
rjał dowodowy dostarczył cech piekarzy inspektom- ! 
•wi Min. spraw  wewm ętrzmyck, t  KwepiósMemu. W 
Komitecie rozdziału chteba i  mąki przy Magistracie 
w Łodzi wykryto nadużycia, w które są zamieszane 
urzędnicy. Dotychczas aresztowano dwtKŻzlwtu 
dwóch.

Nadużycie we wszystkich ncząstkacb chlebowych 
polegało na tern, że spreparowano 30,000 fałszywych 
pozycyj i  karty, uzyskane tą drogą, sprzedawano
spekulantom. Rozrzutne życie p. urzędników napro
wadziło na ślad wykrycia nadużyć. Sprawa ta budzi 
zrozumiałą sensację.

W zeszłym tygodniki policja w gorliwem tro
pieniu rzekomego „balazewiamu** odwiedziła naszą 
herbaciarnię przy ulicy Zaniewskiej; wszelkie dru
ki i legalne broszurki skonfiskowano.

Różne „panamy" mnożą się, jak grzyby po deso- 
csu; mamy więc szwindel mączny, szynelowy i  pa
pierosowy. Okoio każdego z  przytoczonych azwtn-

deffleów kręci aię cała zgraja poskarży, łapowników 
i pasorzytów.

Jak nam donosi nr. 81 „Gtosu Polskiego", r a 
dny endecki Antozakowski okpił haniebnie cech 
ktawiiecki i państwo i sprawę dostawy szyneli dla 
milicji ludowej. Sfałszował kontrakt, podał cechowi 
niższe oeny, a broi wyższe, nie chciał przedstawić 
sprawozdań, azyaedo zamiast bezrobotnym krawcom 
dostawiał chałupnikom ażeby tylko taniej; nadużył 
pieczęci cechowej, po za cechem wziął dla siebie 
dostawę 50,000 czapek wojskowych i Ł p. rzeczy. 
Dosyć, jak na ‘ łódzkiego bohatera endeoko-narodo- 
wegc*. Cech wobec takich sprawek uchwaiił wyra
zić mu votum nieufności i  zażądał usunięcia go ze 
stanowiska starszego cechu. Ciekawe co wobec tego 
zblokowana endecja zrobi z mandatem radzieckim.

„Glód“ papierosowy daje się  w Łodzi coraz wię
cej we znaiki; mówią na mieście o łapówkach, o- 
szustwach i  ciemnych machinacjach. Sprawą tą za
jął się Urząd do wailki z lilohwą i spekulacją i ma
my nadzieję, że wykryje nareszcie bezkarnie gra
sujących dotychczas spekulantów i łapowników.

Pracownicy kolejek dojazdowych, wyzyskiwani 
przez cały cza£ wojny, zaczęli sdę domagać należne
go im odszkodowania, przyznanego pracownikom 
kolejek państwowych. Po dłuższych pertraktacjach 
z sławetnym Gerliczam (znanym dawniej z hanieb
nego traktowania pracowników), pracownicy uzy
skali po 000 marek, dla żony 300 m arek i  na każde 
dziecko 200 m k

Pracownicy tramwajów miejskich wystąpili z po- 
dobnem żądaniem. W zeszłym tygodniu usunięto z 
tramwajów miejskich około 30 łamistrajków, przy
jętych pod opieką dyrekcji i okupantów podczas 
strajku, na ich miejsce przyjęto byłych żołnierzy i 
wydakmyoh za strajk.

„Komisarz rządowy" i naczelnik poilicji Zhro- 
żek wydał fantastyczno - nieprzytomną odezwę do 
ludności, której treść chaotyczna i niepoważna dys
kredytuje władze rządowe. Jak  się dowiadujemy z 
„Dziennika Urzędowego" na Łódź, Ministerjum 
spraw wewnętrznych przekazało naczelnikowi po
licji niektóre funkcje, pozostałe z  dawnego zlikwi
dowanego komiserjatu na m. Łódź, oświadczając 
przedtem, że uważa istnienie komisaft-jaiu na Łódź 
za rzecz zbędną, tymczasem p. Zbrożek na odezwach 
i  wystąpieniach nazywa się „komisarzem rządu".

Więc albo MiniiSterjum spraw wewnętrznych li
kwidując komisarjat ludowy na m. Łódź, odegrało 
zaaranżowaną dobrze komedję, ażeby usunąć tow,' 
Rżewskiego, lub też Zbrożek nieprawnie używa ty
tułu ,kom isarza rządu". Jan.

Z Serocka.
(Koraapondoncja własna).

Powstanie Związku zawodowego.
t Ogół robotników miejscowych, biernie zacho- 
wtujjąc aię dotychczas, srozuimioł, że polepszenia bytu 
szukać należy w związkach zawodowych. Siecią 
związków pokrywa się już kraj cały. Z inicjatywy 
miejscowych czynmiejszych robotników zostało zwo
łane w dniu 20 marca zebranie, które jednogłośnie 
uchwałiio nałożyć Związek zawodowy w Serocku. 
W tym celu zwrócono się do Centrali Związków w 
Warszawie (Chłodna 10), skąd wysłano instruktora 
tow. Twarowskiego. W aałi miejscowego donui lu
dowego zabrało aię z  górą 300 robotników. Fkzewed- 
nfezyl zebraniu tow. Tworowaki, asesorami była oh. 
Pawlak i  Grochowski, sekretarzem oh. ftachewin.

Pierwszy przemawiał tow. Twarowsld. W dluż- 
« « n  pawsmówieuśu w yjaśni zebranym cel związku, 
zapoznał ich ze statutem, przytean p o ru a ra l up raw ę  
napoczęcia robót publicznych, celem dania pracy 
bezrobotnym i nawoływał by zwrócić aię do odpo
wiednich wtadz z żądaniem jaknajszybezego rozpo
częcia takowych, a  w razie' nćesnożuośai rozpoczęcia 
tychże aby władze zechciały wydawać bezrobot
nym rapoanogi w gotowiżuie, ałbo w naturze; poru
szał również potrzebę jaknaj®ybezego rozpoczęcia 
robót przy przedłużeniu kolejki Mareckiej do Puł
tuska, przy której mogliby otizymać pracę.

Przemawiało ldlku miejsoowych robotników w 
sprawach powyższych, poruszając zarazem swoje bo
lączki, nad czem wywiązała sdę gorąca dyskusja, w 
której dominowało pragnienie otrzymania pracy. 
Żądania powyższe polecono sformułować przyszłe
mu zarządowi i przesiać jaiknaezybciej do odpowied
nich władz. Do zarządu i Komisji rewizyjnej wybra
no ntalępujące osoby: A  Wierzbowskiego, W. Gro
chowskiego, F. Waicaiako, Z. Dqptoia, S. Walczaka, 
J. Sandacza, W. Włodarczyka, S. ChrmehAstriego, 
J. Andirzęiacjka, S. Topczewskiego, S. Jezierskiego, 
S. W toatowskrego, P. Mkhaiewtora.

Walter.

2 rsclo roM ieie .
Kipeiiijwa utotiiua Jmidf.

Powoli, śród ciężkich zmagań, rozwija aiąf w 
Polsce ruch spółdzielczy. Stokroć jeszcze trudniej
sze przeszkody do przezwyciężenia ma robotnicza 
kooperacja.

Daieje jej są dziejami zmagań i kryzysów. Oto
kooperatywa robotnicza „Promień" wydala sprawo
zdanie za rok 19 1 8 . Rok ten —• czytamy w spra
wozdaniu — w rozwoju kooperatywy był krytycz
ny. Sklepy prowadziły wyłącznie sprzedaż chleba 
kartkowego, wypiekanego w piekarniach prowadao- 
nych na wpół tylko samodzielnie pod szwankującą 
ze wszech m iar kontrolą Wyda. Zaop. m. Warsza
wy. Zupełnie nikły kapitał udziałowy nie mógł 
służyć a  podstawę obrotów towarowych.

Władze okupacyjne, Wydziwł Zaopatrywania, 
dyr. liski, kooperatywy ciągle szykanowały. Wy
dział Zaopatrywania zamykał składnice chlebowe 
kooperatywy, za solidaryzowanie się z żądaniami 
robotników w czasie strajku piekarzy. Władze ©■

5 bupacyjn© uwięziły wszystkich prawi© członków 
zarząd u „Promienia", w związku z© zgładzeniem 
herszta tajnej policji niemieckiej Szultzego. Pracow
nicy kooperatywy okazali się w wielo wypadkach 
aieodjpowiiedioiiml

Brak kontroli w piekarniach ze strony koop* 
refywy i wadliwa organizacja tejże ze strony Wyd* 
Zaap, spowodowały niemożliwość odparcia przes 
zarząd pretensji Wydz. Zaop. do jakoby nie zwró
conych przea kooperatywę L302 worków od mąk* 
Worki były wydawane z piekarni przez kontro!era 
Wydas. Zaop., pokwitowań zarząd piekarni nie o- 
trzymywaL Tygodniowe sponeądzanie remanentów 
wyklucza możliwość tak dużego braku. W dni** r  
paidziero.ka, po zlikwidowaniu 7 składnic dhlebo- 
wych, stan czynny bilansu wynosił 41,686 mk. 47 
fen„ w stanie biernym likwidacja zbbow. 38.065 
mk. 98 fen. Sprawozdanie nadmienia, że kosztami 
likwidacji składnic i piekarni powinno się obcią
żyć Wydział Zaop., jako bezpośredniego świadome
go winowajcę kryzysu. Na 31 grudnia 1918 roku 
deficyt wyniósł 20.891 rb. 86 fen. Stratę spowodo
wały olbrzymie koszty handlowe, przewyższające 
30% od obrotu, co wynikło z braku środków i stra
sznego zadłużenia. Stowarzyszenie liczyło 580 człon
ków rzeozywHstych, pełny udział wpłaciło tylko 233 
członków. Działalności społeczno-wychowawczej nie 
było żadnej. Członkowie nie korzystali prawi© s 
żadnych prerogatyw w Stowarzyszeniu. Stały przy
pływ członków zapoczątkowało skasowanie sprze
daży produktów nieczłoukom.

(w).

Komisja' Cents1. Związków zawodowych 
pro . zaiz. dy związków o zwrócenie natych
miastowe list składkowych do sekretarjatu ko
misji centralnej (ul. Chłodna 10).

Sekretarz Kom. Centr. Zw. Zaw.

W tych dniach ukaż© się Nr. 2 „Zwią*- 
kowoa" poświęcony ftonlereneji związków za
wodowych i omówieniu stanowiska klasowych 
bezpartyjnych związków. Cena numeru 1 m. 
Zamówienia należy nadsyłać do sekretarjatu 
Komisji Centralnej Zw. Zaw. (Warszawa, uL 
Chłodna 10).
Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.

Sekreitarjat Rady podaj© do wiadomości, 
że wiec 'bezirabotaiyah, który miał się odbyć w 
niedzielę dm. 30 b. m. z powodu nie uzyskania 
poawolemia — ma© cdbędmi© się.
Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.

Sekretariat W. R. D. R. wzywa do nie- 
zwłoeanego zwracania wszyslikich za-imkasowa- 
myicih list składikowych.

Ze Związku drukarzy.
Dziś o godz. 10 rano, w aałi Tow. hygjeciazaie- 

go na Karowej, odbędzie się ogólne zebrani© cztoo 
ków Polskiego Związku zawodowego drukarzy H 
sprawi© nowego coninik®.

Rezolucja.
Na ogólne m zebraniu, odbytem w Alejach Je- 

cmcDołunskich 93—20 dmta 19 marca 1919 r. byłych 
kwdejarzy okupacji niemieckiej, sapta&nyoa na Ziel
nej 25, została uchwalona następująca rezolucja: 
.Z prywaituego fumdusnu prezydenta Pariereuekiego 
250,000 marek, przeznaczonego dta takowych kote- 
janzy, kolejarze pracujący od 1 miesiąca da 
5 m iesięcy, otrzymują 80 m k, powyżej fi m iesię
cy do 1 roku — 180 mk., powyżej 1 roku do I  łat —* 

270 mfc, powyżej 2 lat — 800 mk„ co aoctało jedno- 
głośnie uchwalona.

Delegacja.
Bezpartyjny U oh pOaletujnotiL

W tńeduelę 90 mecra «. b. o godo. 8 w. w  M w  
Ja klubu, Lesano 58, odbęrtafe sfę wieczór kanewto- 
twy pray współudaioJe artyatki opery lwowskiej p  
Hekmy Bigot i miejscowych sil artystycznych.

p h i  nam pin.
zabezpieczona całjm  majątkiem Państwa, 
jest najpewniejszą lokatą gotówki; przy
nosi 5% płatne z góry;

krótkoterminowa, spłacona będzie 1-go li
stopada b. r.

asygnaty jej można w każdym banku za
stawić;

złożyć jako wadjnm lub kaucję wojsko
wą lub cywilną we wszystkich instytu
cjach państwowych;

przy złożeniu w depozyt asygnat Pożycz
ki Państwowej, Polska Kasa Pożyczkowa 
pobiera o połowę niższą opłatę od ustalo
nej za przechowywanie innych papierów 
procentowych;

posiada bezpieczeństwo pupiłarne, a więc 
as-, gnaty Pożyczki Państwowej mogą być 
użyte dla lokacji kapitałów osób, pozosta
jących pod opieką lub kuratelą, niemniej 
kapitałów fundacyjnych, kościelnych, kor
poracji publicznych, oraz dla konwersji 
innycu papierów pupilarnyeh;

zapewnia posiadaczom przy wprowadzp- 
nih nowej waluty kurs uprzywilejowany.

1252

Jutro d. 31 m srea  1819 r« *074

Asygoaty Poisii Psżjtzki Pilnej
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 97,07
600 mark., koron., rubl., za 485,35

1000 mark., koron,, rubl., za 970,70
5000 mark., koron, rubl., za 4853,47

10000 mark., koron., rubl., za 9706,95

e
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mm iutuiii
( p s e u d .  BracEiaga).

Zmarł dnia 27 maj'ca 1919 roku. Członek 
Polskiej Partii Soejąjtelycznej, brał bardzu 
czyony udział w nialiu robotniczym rewolu
cyjnym i czynnym by ł do czasu wybuchu woj
ny. Następnie wyjechał do Rosji, a po powro
cie z Rosji zajął się organizacją spółki zarobko
wo - wytwórczej p. t. „Własna Siła“ robotni 
ków szewekich w Wanszawiie. 2Tchwilą ołi\v%r- 
oia spółki zachorował i po ciężkiej chorobie 
tygodniu w ej zmarł. Pogrzeb odbędzie się dm: 
31 marc., o godz. 3 pp.

Dnia 23 marca padli ofiarą polskiej reak
cji w 5 bastjonie w Krakowie człon. Mil. Lud. 
x Będzina.

A ntoni Gnudnik  
S t a n is ła w  r lu rek

Antoni GróiLoik niedawno wrócił z Rosji, do
kąd był wywiany prziez byłe władze carskie m  
6 Lal ciężka oh robót. Uwolniony przez rewo
lucję rosyjską, czekał niecierpliwie, ai  się o- 
twony granica do kraju. Nie złamała go car
ska katorga, ani ciężkie życie wygnańca: padł 
x ręki kuimowej.

Niech Oi lekką będzie ziemia!
Ckeść Twojej pajęięei Towarzyexu!

Towarsyssy rricckiw Klubo rad nr eh miejskieh
s t  m. Warszawy P. F. 8. uprasca się o przyjście w 
poniedziałek 31 b. m. aa godzinę przed posiedze
niem Rady miejskiej, dla wsjpóktejj narady w waż
nych sprawach.

Z życia partji.
Zebranie Wydziału Organizacyjno - agita

cyjnego odbędzie się w pomiedzualek 31 mar
ca, o godz 7-ej. Wobec medojścia do skutku 
zeoraua poprzedniego, wiele spraw niooior- 
piącyoh Bwłoki ma porządku daiemnyim. Wszyscy 
członkowie proszeni są o sławienie się.

Kronika®
Posicdeznie plenarne Rady m. stuł. Warszawy 

odbędzie się W dn. 31 b. m. (poniedziałek), o godz. 
7-ej wiecz. w sali posiedzeń Rady,

Porządek obrad:
1) Wybór sekretarzy Rady. 2) Sprawia regula

minu tymczasowego obrad Kady miejskiej. 3) Wy
bory do komisji Rady miejskiej. 4) Wniosek nagły 
magistratu w sprawie terminów zamknięcia kredy
tów roku 1918/19. 5) Wniosek nagły magistratu w 
sprawie prow izorjuni budżetowego aa miesiąc kwie
cień 1919 r. 6) Wniosek nagły r. Wilczyńskiego i in
nych w sprawie zwrotu w naturze zabranych przez 
b. władze niemieckie materjalów tramwajów miej
skich. 7) Wniosek nagły r. Wilczyńskiego i 16 in
nych w sprawie zwolnienia urzędników państwd- 
wych od podatków miejskich od gaeiu i elektryczno
ści, oraz dochodowego. 8) Wniosek nagły r. Libic
kiego i 16 iirnych w sprawie za twierdzenia prze* 
minister]um spraw wewnętrznych szeregu kredy
tów dodatkowych na ogólną sumę mk. 121)11.937. 
9) Wniosek nagły r. Lętśaewicaa 1 18 innych w spra
wie podniesienia normy i wartości odżywczej chle- 
ba kartkowego.

Zapomogi dla poborowych. Na posiedzeniu Ma
gistratu w dniu 29 mam» r. b. postanowiono przy- 
zaać poborowym pnnoownikom mwejskim zapomogę
w wysokości 3-inriiesięczniej ostatnio pobieranej pen
sji i wystąpić do Rady miejivkdej z vomioskiom na
głym o -wyznanaeme na tan cel kredytu w sumie 
mk. 100.000. Jedntoetześnie postawowujew wystąpić 
do Rządu o rozważanie wogóle sprawy zabaapdecce- 
aita m-atorj sinego roiłam poborowych pracowników 
miejskich oraz o awnot sum, wydatSoowiainych na 
ten cel pnaoz Magistrat

(a.) Nowa pożyczka. W magistracie opracowy
wany jest projekt zaciągnięcia dwóch nowych po
życzek, a mianowicie pożyczki w wysokości 18 mi- 
Ijonów marek, jako dodatkowej pożyczki do za
stawu pożyczki przymusowej na uzupełnienie zasta
wu, który zrealizowany jest tylko w wysokości 70 
procent; na uzupełnienie brukującej reszty 80 pro
cent, będzie przeznaczona nowa " pożyczka. Diruga 
pożyczka w sumie 40 000,000 mk. przeznacza się 
na pokrycie wydatków budżetowych pierwszego 
kwartału, Ł j. od kwietnia do lipca r. 1919-1920.

Projekty tych pożyczek będą przedstawione Radzie
miejskiej.

(a) Pobór podatku szpitalnego. Milicja komu
nalna będzie inkasować podatek szpitalny w miej
scach zamieszkani-a opodatkowanych tylko do 15 
kwietnia. Ze względu że znaczna część podatku 
nie zostcjua jeszcze wpłacona, opracowany został 
projekt zorganizowania poboru podatku w katach 
banków: Handlowego. Dyskontowego, Przemysło
wego, Spółek zarobkowych i w banku Tow. Wapół- 
dzielczych, nadto podatek będzie przyjmowany w 
kasach Wydziału Administracyjnego nad majątka
mi miejskiemu, w kasie Wydziału budownictwa, w 
holach Mirowskich, w hali na pi. Witkowskiego i w 
kasach lombardu miejskiego i w jogo kijach. Za 
taynności te banki otrzymają proc. prowizji od 
pobranych sum.

Jb
(a) Miejskie gospodarstwo mloczne. Komisja u-

prswy grantów, podmiejskich, która zorgaiuiaowala 
gospodarstwo mleczno dla dostarczania mteka szpi
talom, domowi wychowa".', czemu i zakładom dobro
czynnym, obecnie posiada 40 krów własnych, 22 
krowy piry walne i 40 krów Centralnego Tow. Kol- 
oicąegoi, czasowo odd^iych do dyypoayxsji komisji. 
Z własnych krów komisja w Lutym otrzymała 7.658 
litrów mleka z zawartością 3,2% Uuszceu. Koem«ja 
czyni slaruinin powiększenia ikzhy krów, co dałoby 
możność po 7®apoho.<eeiki szpitali, część mleka, po 
zbutelkowoaiu go, przeznaczyć na sprzedaż w mie
ście, w cełu obniżenia ceny ma ten produkt.

(a) Zakłady gazowe. Do Warszawy przybył peł
nomocnik Desausk i pgo tow. garowego, w celu ro»- 
^poczęcia * tnagisSratem perlraktacti o wykupi® 
przez miasto zakładów guzowych i całego tego 
przedsiębiorstwa. Kontrakt z tow. desa liskiem na 
©kspioaitację ŁakJtadów gazowych wpływa w r. 1911,

(im) Uezciwy sprzedawca. Zamieszkały piny uł.
Nato lińskiej Si, Rzeszotarski, kupując papierosy u 
sprzedawcy ulicznego, Jakóba Jarząbka, na rogu 
ul. Maraci lkowskrlej 113 i Ztotej. pozostawił na 
skrzynce portfel skórzany, zawierający 116 marek 
gotówką. Losy loteryjne i paszport. Ponieważ Ja
rząbek zauważył portfel dopiero po odejściu i w  
targnieuego klijeuta. przeto doręczył portfel m z  
z całą zawartością posterunkowemu 8-go komisa
riatu, Okoniowi W godzinę potem zgłosił się Kze- 
seotarskd,' odebrał zgubę komAaarjacie, zaś uczci
wego sprzedawcę wynagrodził.

(m) Zderzenie tramwajów. Na ul, Lesano w po
bliżu Karmelickiej zderzyły się dwa elektrowozy. 
Zderzenie było lak silne, że jadący tramwajem na 
tylnim pomoście, 30-łetni mężczyzna, uderzył się 
o pręty żelazne i zranił się w głowę, zaś 16-letnia 
kobieta ze strachu straciła przytomność. Poaawan- 
kowianym udzielił pomocy lekarz Pogotowia.

Teatr  i muzyka.
* Teatr W ielki Dziś po poL baneffooiwe przed

stawienie baletu. Wlecz. „Trubadur" Vetxlaego x 
udziałem pp. Korolewicz-Waydowej i Gruszczyń
skiego w rekach głównych.

Teatr Rozmaitości Daiś po poŁ Szpieg'*, -w. 
„Książę Józef Pomiatowski".

Teatr Polski Dań po poł. „Zemsta", wiec*. 
„Piecwnaa sztulka Panny".

Teatr Maty. Dziś po poŁ „Lekkomyślna a io  
sfera", wueaz. „Brat marnotrawmy".

Teatr Letni Dziś po pał. „Gtotlka Karola4', w. 
^Mąż z grzeczności".

Teatr Nowości Dsńj jpo poL dknroai KLmmel", 
wtecz. „Rozwódka".

Teatr Praski Dań po poŁ ^>waj aaaicy", wiec* 
krzyżacy '.

Teatr Pewnechny. DzkS ^kałowiek o Bt« gło
wach".

Teatr im. Staszica. Dziś JFtolakwżercy", sahika 
M. Swobody.

Mirai. Dziś ^Sokaewicy w Warszawie".
Czarny koi Jeduoakitówiki.
Klub futurystów. Program l&ar*cŁi 

Z PUluurmouji
Dećś o gorto. 12-ej m. 15 porcmek s uheałem 

śpiewaczki Teofili OceUkowskiej, zaś o godz. 3-ej m. 
15 koncert z 8 cyklu symionji Beekhovena z udzia
łem pjankstlai Maryi Tiambrnd. Dyrygi^e Zd. Blro- 
ba uun.

W sali Hermana i Oroewioans iMtf po raz o d s 
toi gra andkouiRy pjamiata praf. Seweryn 
ger. W pmogTŁmie: Schumatm i Brahms.

Odpowiedzi Redakcji
Zareąd»wi kooperatywy roboteiatej „Promień". 
Przystaliście nam apr..woE>dani« w ostatniej 

chwili, k.cdy już i tak mieliśmy nadmiar materja- 
*u- Niestety wy»irukawr‘ nie mogLiśmy. Dej®, 
my więc krótkie streszczenie.

..Colosseum
pą  ■» » . . ^ n  ^

» *
wzm.

Mowy S w ia f  19.
Początek o <̂odz. 3-ej popok

1-szs ni i  W aniav ii. m m

Najnowsze i najpotążniejsze arcydziełu słynnej wytffórni paryskioj , E d a l i® 1*

j n M a r s y l j a n k a

Wlslkl dfsraat w 6 : ł t ,  o j t w m r ó  i j t i t  u s iś lr a s iiE i fn a c ii . 13. m n i ! i m  P J H ł  B M S i n T L
R z e e z  z  p r a w d z iw e g o  z d a r z e n i a .  A k c ja  o d g r y w a  s i ę  w  o k o l i c a c h  P a r y ż a  w  1918— (913 r ,

N a jn o w s z e  a r c y d z i e ł o  f i lm o w a  n a  r o k  1819.

D o w b o r c z y K  H  I  ^ i c P l a C Z  m k c i h3 8  H O Ż A  isS^raissMiSP £  Wzruszający dramat współczesny w 4 część, z ulubienicą publiczn.współczesny w 4 czqść. z ulubienicą publiczn. 
polską gwiazdą kinematograf. H elą  ftfoją w roli głównej.

Nad program I
Co nagle

to  po djable
A rc y w e s o ła  k o m e d ja .

nsisaia
^  • O s ta tn ie  2  d n i  I Ola m ło d z ie ż y  i d z ie c i  d o z w o lo n o  I

' ' l i ®11 lŻ e l a z n a  r ę k aMarzałkowska 138.

h u g h o h I ?
Marszałkowska 8 lb  |

POfl H o ż e j . s

Kino • Z selięta  I

W 6 aktach. Arcydzieło eensac„ aktualne które 
wyobraża epizody nadzwyczaj dramatyczne i ko

miczne, najsilniejszego człowieka na kult 
. ziemskiej.

ANONS: Od Wtorku 1 kwietnia najnowsze arcydzieło kinematograficzne Z a m a c h  G a d ó u r ,

P i e r w s z y  f r a n c u s k i  o b r a z  w s z e c h ś w i a t o w e j  f a b r y k i  „£CLAl<i“ .

Sensacyjny dramat 
w ti-ciu czQŚeiach.

_____  - ■■ i d u r y n i  j j LI

P o  i l l s U e l  d r o d z e
N a jn o w s z a  S e n s a c j a  c y r k o w a .

Nowy.Świat 27. [ Tajemniczy Arlelon Hiiwria Drama!
c y r k o w y  

w  5 c z ę ś c .

Chryzantema I
L e sz n o  2.

♦
W

#  “  śA  AB «s
V  «=a

m i N a jn o w s z e  a r c y d z i e ł o  k i n e m a t d g p a ł i o z n o  n a  r o k  1919.|  H ! c M e t a  i  k o b i e t a  Dramat współczesny Kiub kawalerów. Zakłady nocne Naglowej. Szynko,wnia 
r ' / v l i  T v s i o o  i b Ak ; n to  W 6 aktach 0 S D a t ?  na Pod “ erwouą kulą. Pałac księżniczki Jengiri. Paieniecz.yii iybiąc 1 jedua Kobieta tle zepsucia wielkoin. ■ op-um> or,ary namiQtności<

I L U ^ D O N

Wolska 14
Itiizd im . 5,9.ll 99

99 ♦ ■Fylko u n a s  o s t a t n i e  2  dn i p i e r w s z y  p r a w d z iw y  W ło sk i d r a m a t  n a  r o k  1919.
Senaac. dramat cyrk. włoski w ó częśc. Obra* 
ten ilustruje nadzwyczaj efektowne momeuta 
scen cyrkowych. Przewyższa wszystkie dotąd 

demonstrow. dotychczas obrazy cyrkowe.|  Cyrk w płomieniach
A M O K I

L E S Z N O  2 8 .

i a  s

f  I  I
m  §  s

A R K A O J A
D z i k a  1 2 .

TySko u  n a s  p r a w d z iw y  e g z e m p l a r z  f i r m y  C iticS  w R z y m ie .
1 I CO ralllin Ort ^lłliPfł0i Sensacyjny dramat w.G cząściacb rozgrywający się w nąjcudow- 

f  _ LI 4 l |  |f.J. l / l l  U  . l l l v ł  U l  niejszych miejscowościach Włoch, z uroczą artystką królewskiego
N ip ... K im ... K op... ^  teatru w Rzymie Lidjig F io r e iii  w roli głównej.

m S Valla o czyli

s s z ! i i  i l l e  l i B l t i
Dramat amęrykań- 
aki z iycla kow

bojów w 6-cłu 
częściach.

1) Tajemniczy plan. a) 
Skradiiou# plany. SjLu- 
dils szakale, i)  Walka 
na smlerC i życie. 6) 
Frayg. w puszczy, ó. UraL

N a d  p r o g r r a m  K O M I C Z N E .

W ielk i Kino

B A J K A .
Ż o la z n a  61.

(P a t
^ . e t e r n a ) V i e c z n u

S L -fe f f i fC s a a i i

Wszechświatowe arcydzieło w 6 część, wykonane przez znaną fabrykę
„Nordlsk" w Kopenhadze, odtwarza całą grozę europejskiej zawieruchy 
wojennej 1 ostateczne twyoię/,iwo idei pacyfistycznej. Obraz len olaniu* 
w* niewidzianym dotąd na ekranie enepychem a ■dotąd na ekranie eraepychem w>»Uwjr. Wwuszajaey 

U teci.t: i jpeimą wyraau arlj.kuw.
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„Miraż
Nowy-Świat 63. ^

Początek o 6.30, 8, 9.30. BH
„ B O L S Z E W I C Y  w  W a r s z a w i e 14

Przegląd aktualny w wykonaniu całego zespołu oraz aił doangażowanych. 1401

POLSKA KRAJOWA

&  o t e r f a
• WARSZAWA

H .  C L  © ,
ICLiSYCZKIA ,W r ul. KREDYTOWA 4.

5 0 ,0 0 0  n u m e ró w , 25,94*© w y g ra n y c h  i 58 p re m jl .  .
W ygryw a WIĘCEJ, niż eo drugi numer.

wygranych 8 miljonów 2SI ty s ięcy  m arek.
Wlelika wygrana 750,000 marek.

Ciągnienie II I-ej k lasy  4 15 kwietnia r. to.
L o sy  118-ei k la s y  s ą  Już w  s p r z e d a ż y  3

T erm in  w ym ian y  lo só w  u p ływ a 2  k w ie tn ia  r .  b.
R a k a żd ej ć w ia r tc e  p ie c z ę ć  z  O rłem  P o lsk im  I n a p ise m  R ada G łćw na O piekuńcza. 1SS6

Slisszfff
Okaziciel n in iejszego kuponu otrzyma : 

1 2  p o c z t ,  r e tu s z ó w , z a  Kik. 8 .
6 ■> u u u 8.u

1873liże Esrtretr oi 10 a.
Z ak ład  a r t l-fo to g r a fib z n y

„ L L O N A R "
WARSZAWA, N o w y S w ia t  21. 

Zakład czynny od 10  rano do 7 wieezór.

Radzimy wszystkim nie kupować dużo

lieiiii] i lioalekji mli!] i M it ]
ponieważ artykuły te wciąż tanieją, w ra
zie zaś koniecznej potrzeby, zwrócić się 
tylko do znanego solidnego magazynu

B * ;  G A R B A R ,  Naiewid 14.
C eny n is k ie —s t a ł e .  1400

Robotniczy Wydział Aprowizacyjny
Leszno 53

podaje do wiadomości, źe otrzymaliśmy wagon cukru, więc robot
nicy poszczególnych fabryk i warsztatów, którzy wpłacili, mają 
się zgłosić po odbiór w poniedziałek i w torek dn. 31 m arca i 1 

kwietnia od 9-ej rano do 1-ej po południu. ltó8

E*§z sk u ty  w a.

dla kopców przyborów szewckichl w
Kto chce mieć najlepsze d re w n ia n e  s z ty f ty ,  nleoh 
kupi tyiko z p a ten to w a n ą  m a rk ą  OKRĘT z na

pisem
i »

1888
„ T O R P E D O

' ' 5 ś a W yłączna S p r z e d a ż  w  firm ie i

I  Dau LANDAU, 5 tf£ 5 £ U £
Jedneeaeśni* awraeam uwagę, li  epnedają waayatkl# towary asewcki* po oenaeh pr*y«tęp

S zczu ry  i jidyszy
radykalnia wjtępić xożaa iylki irodkisn „KAPS".

Preparat „KAPS1* ze względu na swe wybitne własności i uznanie wielu 
powag naukowych, znalazł szerokie zastosowanie, w  k a żd em  g o sp o -  
d a ra tw ie  d o m o w em , handlu , p r z e m y ś le , le ś n ic tw ie , o g r o 
d n ic tw ie , k o o p era ty w a o h , a k ła d a o h  ży w n o śo io w y o h  I L d.

Ma ż ą d a n ie  p ro sp ek ty  b e z p ła tn ie l  
M T  Sprzeda! prepirata „KAPS" me nzyilklok opiekach I (kładach apfteznyak. -m§

POLONI
Nareszcie 
dobre i  fanie

w i o w a X  Z e ló w k i !

 ..........

Damskie Mk. 625 Łęskie Mk. 225

s p r e e d a i - . M a p s z a ł k o w s k a  1 3 0
Szewcy i hurtownicy oirzymują rabai

M u  itM e  tiłiiU i ŁmjmIjwj loiotiluti „Pniii!"
łd b ę d z ie  s ię  w  N ie d z ie lę  d . 3 0  m a r ca  w  lok a lu  U n iw ersy te tu

L u d ow ego , o b o źn a  4 .  
o  g o d z i n i e  6 -© j r a n o .

PORZĄDEK DZIENNY: is«i
1. Sprawozdanie na rok 1918 "
2. Preliminarz budżetu na rok 1919 
8. Zmiana Ustawy
4. Robotniczy Wydział Aprcwizacyjny
5. Wybory
6. Wolne wnioski.

\..-Lg? na zebranie mają tylko członkowie rzeczywiści za okazaniem książeczki.

Zarząd Warszawskiego Związku Muzyków zawiadamia W.P. 
Członków, te  Ogólne Zebranie odbędzie się w Sali Filharmonji w 
poniedziałek dnia 31 b.m. o godz. 1.30 pp. w ostatecznym terminie.

1406

Zdrowie Jest skarbem!
Słynne w  całym św leclo

Z ioła  z g ó r  H arcu Dra Lauera,
zalecane przez najsłynniejsze powagi lekarskie, Jedyny z najniezbędniejszych środków dla utrzy
mania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuty, hszi- 
Je, uderzenia krwi aa sławy, lieiaareidy, aiitrukej'. rcumaiyzm, cierpienia żołądka I t. p , przykra- 
M apetyt ł prawidłowe trawieni*. Działa akutecznie w wypadkach zapalieU płus, is II u... z/ l

1403

ekiteryny.
Uwaga: Każde pudełko oryginalne I prawdziwB ju t  tylko w opakowania po lsk im . 
Żądać W opakowaniu pólkiem oznaez. Nr. 87183 w składach aptecznych.

P r z s d s ta w ic io l i  C h m is ln a  4 9 , m . 19.

Najsilniejsze 1334ile slosy i migrena
u sta ją  n a ty c h m ia s t  po s a ż y c lu  p ro szk u

IIIUIIIII
▼ y it t f a m . ^ p #  K O W a I s k l “  

t ą  d a ć  w a p tsk a o h  I sk ładaofa ap toean yoh . 
 _______ Cona p ro szk u  BO fon .

Dr. Jan flłapin , T
d r ć ls w s k a  81.—Do 1 pp. i 4—7 w.

J3r. M. Dolkart
Choroby wewnętrzne, Żołądka i kUzik. 1362 

Haiowioeka 11. Teł. 194-64. Od 6 1 pół do 7 w

Plan li 35 fen. s
za zużyty papier, gazety, m aiutatury , oboiukt 
1 Ł p. L oszn o  4  sklep materjalćw piśmiennych

Win la 35 fen.
Za zużyty papier, gazety, m akulatury, obcinki 

i Ł p. K rólew sk a  89, m . 12, na parterze.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. p olik lin ik i p ro f. L a sse r a .  

C horoby w e n e r y c z n e  i sk ć r n o  (w ło só w )  
n iem o c  p łc io w a .

Przyjmuje od 9-ej do 11 i 0d 4-ej do 7-ej.
K ró lew sk a  Ni 27 m . I. ion

D r. A. S z w a r c

zy. t  
N r. 4. 1361

Folairalii!
Nowy-Swiat 38

aparaty używane kupuje 
płaci najwyżej „Kamera ‘

868

W arecka 9 , t e l s f .  192-98. 1384

Prędko i pięknie pisać 3
naucza Kaligraf B. BERMAN

w ciągu 15 lek cji E lek to ra ln a  t4 m . 58.

Di** Leon Z a m e n h o f
Choroby płuc, gardła, nosa i uszu. 1381 

M a r sz a łk o w sk a  125, te lo f . 112-25 (dawny)

gospodarcze, warzywne, kwiato
we, poieca po eenach przystępn.
marsz. Spełia iiolaiczo-iiaiaieii
Tum'1 P ta s ia  2 , róg 

„llfllBIJ Przechodniej. 1418

Obuwie Najnowsze i fantazyjne. 
Najtańsze źródło tylko 

j  Chłodna 12,
2  w podwórzu (parter).

2M aszyn
ki „nanur umpy

eraz wyżymaczki reparuje najlepiej 
MECHANIK D. ROZENBLATT 

Graniczna 15. 1410

&
U-

WIRÓWKI szwedzkie „AUa-Laval“, 
„Zenith** „Diabollo“ i inne po cenach | 
fabrycznych, również przyjmuj* się 
różńe reparacj* wszystkich systemów, 

oraz różne części na składzie.

M i l i ł  D. m m
W a rs z a w a , G ra n ic z n a  15.

S$ na składzie wirówki amerykańskie patent 
bez gumy. 1409

O g ło s z e n i a  d r o b n e *
JUfHMOPkj —:!ęlczerka Pachowska, przyj- 
HftuiłŁblfta muje chorych, udziela porady 
bezpłatnie. Zórawia 43—9, przy Marszał
kowskiej. 1355

męskiej nowej i używanej (ku-
_______   pno i sprzedaż). Jesionki, gar-
nitury, spodnie. Żelazna 30—24. Pars ki.

UB8|łi0 m#ble» pi aa ‘ na, dywany, gardę- 
UfiPUję robę, bieliznę, kwity lombardowa 
Proszę się przekonań. Ceny najwyższe. 
„ Ekonomja“ Marszałkowska 131 w pod
wórzu. 1389

Hiat/Uno do P*sania kuPię p laką lub ro- 
iMuJljfiię syjską, również podlegającą re
paracji. Złota 27—33. 1356
Rnpjjili sprzedaż palt ł marynarek je- 
UiuijjilQ siennych, burek sławuckich, tu
dzież mundurów i spodni wojskowych. 
Baltutis, Nowy-Swiat 64. 1359

nhnnki ślubne Złote, srebrne, pierśoion- 
UillQlIll ki, kolczyki, zegarki, budziki, 
ceny nizkie. Przyjmuję reperację tanio i 
dobrze. Kupuję biżuterję, złoto, srebro, 
płacę najwyższe oony. Magazyn jubiler
ski, Gutmacher, Smocza 21. 1407

kredens, stół, krzesła, łóżko, 
materace, szafę sprzedam Mar

szałkowska 71, stróż wskaże. 1313■ l -..■■■■■ i. i   ...ni,
fljłHinjn męskie, damskie i dziecinne całe 
UDUn Ib ze skóry od 80 mk. para. Różne 
pantofle tanio, oraz reperacje. Naiewki 
9, sklep. 1382
0f nr hu do Ministerstwa, Sądów, porady 
rlUolij karne, administracyjne, j e d n a  
manta. Leszno 38 „Henryk1*. 1401

Rltw ZMI S f  X
niki życia mężczyzn**. Poradnik lekarski. 
Choroby sekretne. Wskazówki, 1'ady prakty
czne. Treść: Życie płciowe. Choroby wenery
czne. Samogwałt. Niemoc płciowa. Leczenie. 
Cena 3 m i  / 1390

iiiiiiiii' Dr. Paczkowski: „Jak za
pobiegać zarażaniu się chorobami wenerycz- 
nemi, oraz niemocy płciowej “. Mnóstwo cen
nych rad—wskazówek. Środki ochrojwe naj
bardziej wypróbowane ku zapobieganiu. Le
czenie. Cena 2 mk.

Dr. Braun: „Samogwałt**:
 ___     mężczyzn, kobiet; jego
skutki. Środki wyleczenia. Praktyczne wska
zówki. Podręcznik dla rodziców i opiekunów. 
Cena 3 mk.

Raiim mm
Rozpoznawanie. Sposób zapobiegania, lecze
nie. Zawieranie związków małżeńskich; dzie
dziczenie. Cena 2 mk.

Ratuirin 7drauiinl Dr- Emil Jozaa- »Tajniki aSlBjUb ŁliliWił!! życia kąbiet**. Poradnik
lekarski. Treść: . Hygiena życia kobiety. 0- 
kres zamęścia. Znaczenie stosunków płcio
wych. Bezpłodność. Samogwałt. Ciąża. Rozwój 
płodu. Narządy płciowe ‘kobiety. Cena 5 mk. 
Sprzedaje tylko dorosłym Szyller-Szkolnik, 
Piękna 25—12, róg Marszałkowskiej. Za
miejscowym wysyłam po otrzymaniu gotówki.

lifisliri w?bór najmodniejszych okryć, i ko- 
n iu u l stjumów. Najtańsze źródło Hoża 54 
mieszkania 2. . 1387

i cywilny krawiec przyjmuje 
zamówienia i wszelkie prze- 

chrześcijanin. Złota 24. 1305

M is mm

róbki,
Wjdawea Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistyesnej. Redaktor aaoaeląy dr. Feliks PerL


